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Już wozoraj zanieściliśm y krótką 

wziniaubę o teru, jak smutny koniec spot­
kał sprawę rydzyńską...

EŁawał ziemi polskiej na kresach nie­
mieckich na mocy wyroku sądu przeszedł 
na własność rządu pruskiego i karmić bę­
dzie zapewne całe rzesze kulturtraegerów 
germański h, których rząd nie omieszka na 
zgarn ię te j ziemi osadzić.

Niejedno serce polskie zatroska się do 
głębi na tę wieść smutną, lembardziej, iż 
są w tej sprawie rydzyńskiej strony tak 
ciemne i tak smutne, że bez wahania m ia­
nem hańby polskiej nazwane być mogą, i 
są w tej sprawie sprzedawczycy, którzy po 
winni być napiętnowani.

'Ordyłmcya ryozyhsea, położona v, W. 
Księstwie Poenańskiom na granicy Śląska, 
utworzona została za panowania Stanisława 
Augusta, przez wojewodę kaliskiego, księ­
cia August i  Sułkowskiego. Postanowił on 
w aKcie fandacyjnym z roku 1786, że w 
razie wymarcia wszystkich uprawnionych do 
dziedziczenia potomków, ordynacya ta ma 
przejść na własność wKomisyi edukacyjnej" 
dawnej iizeczypospolitej. Po przyłączeniu 
Wielkopolski d i Prus, rząd pruski uzia ł 
najwyższą prowincyonalną władzę szkolną 
w W. Księstwie Poznańskiem, tak zwane 
„Kolegium szkolne" przy regencyi w Pozna­
niu, za następcę i spadkobiercę dawnej pol­
skiej „homisyi edukacyjnej". Władza ta 
rychło też wystąpiła ze swemi pretensyami 
do tej ordynacji i na wypadek wygaśnię­
cia rodziny ordynatów, zapisała się jako o- 
statat„wycze kiwasz—spadkobierca" (Anwaer- 
ter) do ewentualnego spadku.

Ostitui ordynat na Rydzynie, książę 
Sułkowski, umarł przed dwoma laty. Przed 
nim umarli obaj jego synowie. Przed tern 
już wytoczyła proces u prawo swoje do Ry­
dzyny rodzina Potockich, pochodząca od je­
dnej z córek fundatora, proces ten przegra­
ła. Po tym procesie, kt^ry skończył się je­
szcze za żyula ostatniego ordynata, ordynat 
ks. Antoni Sułkowski, oraz dwaj najbliżsi 
agnaci, hr. Antoni Wodzicki (rówmez poto­
mek po kądzieli fundatora) i hr. Henryk Po­
tocki, zawarli z rządem pruskim osobny kon­
trak t spadkowy, mocą którego mają otrzy­
mać pewną oznaczoną kwotę, w zamian za 
odstąpienie od dalszych kroków prawnych.

Rządowi pruskiemu rozchodziło się wów­
czas o to, ażeby ordynacya rydzyńska za­
mienioną została na t. zw. „dobra alodyal- 
n e '.  To bowiem ułatwiało rządowi objęcie 
tych dóbr w posiadanie, a nadto umożliwia­
ło mu dowolne niemi rozporządzanie. J  iko 
właściciel ordyLacyi byłby on zmuszony ści­
śle stosować się do aktu fundacyjnego, to 
znaczy, przeznaczać dochody z niej na kształ­
cenie polskie, młodzieży szlacheckiej, czego 
bynajmniej nie pragnął. N atom ia^ po za­
mianie ordynacyi na d .b ra  al dyaine zwoi 
niony był z tego obowiązku i mógł wielki 
ten obszar rozltólonizować. O ló ż  ostat.ni or­
dynat, oraz hr. Antoni Wodzicki i Henryk 
Potocki z pominięciem reszty potomsów, 
zgodzili się na  tę zmianę i wogóle zrzekli 
się wszelmch praw spadkowych za cenę 
czterech milionów marek. Układ ten zawar­
ty został we wrześniu r. 1908

lani dalsi agnaci, mianowicie Potoccy 
z Mosk rzewa 1 Parzym echów w Królestwie, 
usiłowali potem obalić tę ug dę i wyUczyli 
osobny proces—i ten właśnie proces skoń­
czył się teraz przed sądem Rzeszy — odrzu­
ceniem ich pretonsyi. Wobec tego Układ, 
zawarty przez ostatniego ordynata oraz hr. 
Antoniego Wodzicfeiego i Henryka Potockie­
go z rządem pruskim, stał się praw. mo­
cnym.

Powodowie, którzy obecnie procesowali 
się z rządem pru3k'm, a mianowicie hr. hr. 
T^m isz Pvtacki i Władysław Potocki z dwo­
ma synami z Królestwa, są potomkami je­
dnego z sukcesorów drugiego prawa, a mla 
nowicie Aleksandra hr. Potockiego, cześnl 
kiewicza koronnego. Tenże Aleksander miał

syna Michała, którego syn Tomasz jest pra­
dziadem dzisiejozych powodów. Ani Alek­
sander, ani Michał nie zrobili donacyi, ale 
uczynił to w 24-ym roku swego życia (1832) 
Tomasz

Część rodźmy hr. Potockich wyto­
czyła skargę już w r. 1900, twierdząc już 
wówczas, że książę August Sakowski dał 
kałdem u męskiemu sukcesorowi z bocznej 
linii (drugiego praw a) możność zrobienia do 
nacyi i uzyskania definitywnego uznania 
praw egnata. Sądy pruskie orzekły w roku 
1904, ż% ze słów „prawa zaniedbane przez 
ojca" wynika, i i  fundator ordy acyt miai na 
myśl: tylko synów wówczas żyjącej gonera- 
cyi, jako uprawnionych do z r  hienia oświad­
czenia donacyi.

Tymczasem hr. Potoccy odnaleźli 
w r. 1909 dokument, dowodzą y, że Michał 
Potocki, syn Aleksandra, rodził się w roKu 
1779, że zatem w chwili robienia ordynacyi 
(16 stycznia 1783 r.) należał już do „dzisiaj 
żyjących sukcesorów". Z tego faktu wyni­
ka*^ io  Tomasz Pot w al zezn<ł ak t donacyi 
r, 1832 nie jako wnuk, ale jako syn „dzisiaj 
żyjącego sukcesora". Na mocy tego odna­
lezionego dokumentu wrytoozyli hr. Po­
toccy skargę restytucyjną (wznawiającą 
sprawę).

Rząd pruski, jako pozwany, odpowie­
dział, że fundator słowami „dzisiaj żyjący 
sukcesorowie" nie mógł mieć na myśli czte­
roletniego dziecka ^Michała Potockiego), po­
nieważ wedle prawa polskiego donacya wy­
magała wieku conaj mniej 20 lat. Hr. 
Potoccy w odpowiedzi na to wykazali doku­
mentami, że czworo innych siostrzeńców 
fundatora (trzej bracia Wielopolscy i Wero­
nika Zbijemska). których fundator w pierw­
szym rzędzie, jako sukcesorów wymienił, 
znajdowali się w r. 1783 także jeszcze w 
wieku dziecięcym.

Sąd nadziemiański odrzucił skargę re­
stytucyjną, akceptując wybieg rządu i doda­
jąc dosłownie; .Wprawdzie w dwóch innych 
liniach wszyscy uprawnieni byii jeszcze w 
wieka młodzieńczym, ale do dwóch tych wy­
jątków nie można ; adnej przykładać wagi i 
nie potrzeba wcale rozważać, jak sobie w 
tych przypadkach fundator wystawiał urze­
czywistnienie swej fundacyi" (!). Zresztą u- 
motywował sąd swoje przekonanie „z całego 
związzu* aktu ordynacyi.

Prawie równocześnie wytoczył August 
hr. Potocki, także wnuk Tomasza, jako za-* 
stępca swego małoletniego syna Starisława, 
nową skargę przeciw rządowi, żądającą uzna 
nia dla syna praw agnata. Skargę tę oparł 
nietylko na fakcie, cytowanym w skardze 
restytucyjnej, ale i na tern, że sądy poprzed­
niego procesu mylnie tłómaczyły słowa; 
„prawa zaniednane przez ojca", gdyż nie- 
tylko przepis prawa rzymskiego pater ąuo 
que avum demonstrut, ale i powaga słowni­
ka Lindego przemawia za tern, iż słowo „oj­
ciec" w akcie ordynacyi oznncz-iło nie ro­
dzica, lecz protoplastę. Tylko, jeżeli w miej 
sce słowa „ojciec" wstawi się słowo „proto- 
plasta*', powyżej cytowany ustęp ordynacyi 
jest zrozumiałym, bo ani dzisiaj, ani w wie­
ku XVIII, nikt, maiąc wyłącznie tyna na my 
śll, ule piszą ani nie pisał o „męsk m suk­
cesorze w prostej l iD i i“ . Fundator oczywi­
ście misł zamiar dać prawo donacyi każde­
mu potomkowi.

Sąd nadziemiański odrzucił skargę, 
przyznając, że brzmień e może za pretensyą 
hr. Potockiego przemawiać, ale że „cały zwią­
zek" przemawia przeoiw niej, a na korzjść 
przypuszczenia, iż tylko pierwsza i druga 
generacja miała praw > przystąpień a, tera
Dardzej, że fundator mówi, iż kto nie zrobi 
donacyi w 24 roku, traci prawo na korzyść 
najblKsfego sukcesora, t. zw. najbliższej
bocznej (!) liny.

Przeciwko tym wyrokom założone zo 
stały rawizye, opierające się na niedostatecz 
nem uzasadnieniu wyronów, mianow.cie za 
rzucić można sądowi drugiej instancyl, iż 
zupełnie dowolnie zrobił ze słów „na korzyść 
najbliższego sukcesora" — „najbliższą bo;:-- 
ną linię", gdy tymczasem z natury ize zy 
i z wyraźnego przeoisu prawa wynika, że 
najbliższym sukcesorem oczywiście jest po 
tomek tracącego prawo. W pierwszym ak­
cie ) rdynacyi fundator, grożąc utratą < raw, 
dodaje wyraźnie; „wraz z sukcesorami". J e ­

żeli w poprawionym akcie z r. 1783 zmienił 
to na słowa: „na korzyść najbliższego suk­
cesora", chciai (czywiście powiedzieć coś 
wprost odmiennego. Sąu nadziemiański wy­
wód zbył zwrotem, że prawdopodobnie fun­
dator w drugim atcie dla tego tutaj niedo­
kładnie się w /raził, ponieważ zresztą treść 
aktu ordynacyi była mu zupełnie jasną (!),

Sąd Rzeszy wyznaczył wspólną rozpra­
wę do rozpatrywania obydwóch rewizyi. 
Obydwie odrzucił po pięciogodzinnych na­
radach, trzymając się swej zasady — zresztą 
wedle zdania większ ści prawników mylnej — 
że tłómaczenie dokumentu, choćby fałszywe, 
nie je st błędem pfawlyfc, ale faktycznym, 
a sąd Rzeszy ma irawc tylko rozpatrywać 
błędy prawne.

Tak' był k o iw , v|zyny.
Sąd Rzeszy, T4r1ajfcWój wyrok, działał 

pod wpływ m y h-- h  7 1 rządu pruskiego, 
względnie jego sa sprawiedliwości.
I ta hańbiąc* m  ‘ sądu zoajdzie je- 
szcże Wiao^i« ą * f̂cfeuę' -*rf sejmie prusgim, 
gdzie spodziewane są sensacyjne rewelacye 
posłów polskich.

Ale nie o sąd i jego sumienność i nie­
zawisłość tu c h u d z i .

W ty  całej sprawie rolę dobrowolnych 
a chętnych sprzedawczyków odegrali ci trzej 
panowie, którzy za cztery m.liony marek 
swe prawo, spadkowe sprzedali rządowi pru­
skiemu.

Szczególniej zaś piękną rolę odegrał 
z te.j trójcy jeden—Antoni hr. WodzicKt On 
to był projektodawcą ugody z rządem pru­
skim i jej najgorliwszym promotorem, on to 
doprowadził w roku 1908 do umowy fam - 
lijnej, w której się praw do Rydzyny zrze­
kano, jego to adwokat, p. Loewenfold z Ber- 
I na, jak o tem pisze „Kuryer Poznański* 
uzyskał u prof. Kippa taką „opinię" w po- 
wyżsaej sprawie, która przechyliła wyrok 
sądu na korzyść rządu.

Tym trzem panom polskim społeczeń­
stwo polskie stawi dziś ciężki zarzut — za­
przepaszczenia szmatu ziemi polskiej.

Czy potrafią się zeń usprawiedliwić!
I.

Kardynał Puzyna i veto.
—  c/7:—

Rzym, 2 grudnia .
Choroba biskupa krakowskiego, kardy­

nała Jana Puzyny, przypomniała ważną rolę, 
jaką przed laty siedmiu odegrał na conclave, 
z którego wyszedł papieżem Plus X. W isto­
cie im ę naszego purpurata przywiązaniem 
jest do veio, jakie Austro-Węgry, wi iosły 
przeciw kandytaturze do tyary kardynała 
Maryana Ram poili del Tindaro, sekretarza 
stanu przy Leonie XIII.

Już na kilka lat przedtem, mówiono 
o tem, że Austrya zaprotestuje przeciw ewen­
tualnemu wyborowi kard. Rampolli, który 
się przedstawiał — co prawda, obok kardy­
nała patryarchy weneckiego Sarto, jako 
najpoważt.iejsły kandydat do Stolicy św. 
Piotra. Wiadomem było, że hr. Paar, hr. 
Revarttra — Salandra i hr. Szeczen, t. j. 
trzej ambasadorowie przy Stolicy ściętej 
za Leona XIII, byli bardzo nieraz nieza­
dowoleni z polityki Rampolli wobec Au 
stryi, który raczej Francyę i Rosyę kokie­
tował, już mianowicie z tej przyczyny, że 
Austrya przyłączyła się do sojuszu z YVło 
chami. Wejście Austryi do potrójnego przy 
mierzą, a więc niejako formalne przyznenie 
rząd >wi włoskiemu pom dania Rtymu, przez 
państwo t ik  katolickie, wywołało represalie, 
że tak je nazwiemy, ze strony sekretaryatu 
stanu, a to tem więcej, że próby pogodze­
nia się z rządem w I o s k  m, za ministerstwa 
Crispiego, nie doprowadziły do żadnego re ­
zultatu nie z winy Watykanu. W gruncie 
rzeczy jednak przystąpienie Austryi nie 
mogło przesądzać o prawach Papiestwa do 
uregulowania s*ojej pozycyi, ani też była 
o tem mowa, Łby cesars Franciszek Józef 
oddał w Rzymie rewizytę królowi włoskie­
mu, na którą sabaudzka dynastya od łat 
dwudziestu k lku czeka. Zadrażnienie mię­
dzy Waiy karem  a Austryą, właściwie zaś hr. 
Agenorem G łuchowskim , odnawiało się

^rzy każdej ekspiracyi terminu trójprzymie- 
rza i przy układach o odnowienie tegoż 
układu. Rampolla popierał też aspiracye ro- 
syjsko-słowiańokie w Ghorwacyi, Dalmacyi, 
nieraz wbrew życzeniom wiedeńskiego rządu 
i katolików, i wogóle szedł na rękę Intere­
som Ii'syi na półwyspie B lłkańskim, jako 
też dwuprzymierza Francji i Rosyi.

Tym sposobem, kiedy stosunki między 
Rampoilą a hr. Gołuchowskim stały się bar­
dzo zimnymi, zaszedł wypadi k, który także 
może przyczynił się do późniejsz j postawy 
poi- kiego kardynała. Hr. G dachowski przed­
stawił go do purpury, a  ̂ karćynałatu, za 
pośrednictwem posła w Rzymie, hr. Rever- 
tera—Salandra. Rampolla odmówił. W tedy 
cesarz Franciszek Józef sam napisał w tej 
sprawie list do Leona XIII, co naturalnie 
miało za następstwo, że Puzyna został „pro­
klamowany" kardynałem na najbliższym kon- 
systorzu. Nie chcę oczywiście twierdzić, aby 
Veto było odwetem, wcale nie, gdyż zdaje 
się, że br. Gołuchowski z góry obmyśUł 
przyszłą rolę, jjaką mtał powierzyć bP;kap - wi‘ 
krakowskiemu, do czego może pchały go 
stronnictwa katolickie w południowej Sło- 
wi?ńszczyŹQie.

Austrya, w istocie, bez wyraźnego do 
te40 prawa, miała, jak i inne państwa 
katolickie, przywilej zukłaaania veto na 
ronclave przeciw temu kardynałowi, który 
sie jej naraził. Był to zabytek jeszcze XVII 
i XVIII wieku, uświęcony zwyczajem, po­
mimo, że papieża przecw  niemu prote­
stowali. Dzisiaj, zdsje się. veto już przeszło 
do historyi, gdyż Pius, który poniekąd za­
wdzięcza wyniesienie swoje owemu veto, wy­
dał w kilka miesięcy po wyborze breve, 
mocą którego kardynał, któryby przyjął na 
siebie podobną rolę, podpadłby pod surowe 
kary kanoniczne. Ale wówczas dekretu ta- 
dego nie było.

Tvm sposobem, nietylko zaraz po śmierci 
Leona XIII, ale już na kilka la t przedtem 
zarysowały się dwie partye: jedna popiera- 
rająca kard Rampollę, za elektora którego 
uważano francuskiego kardynała in  curia 
Math eu (stale mieszkającego w Rzymie spe­
cjalnego agenta katolików francuskich) dru- 
g8, myśląca o kardynale Józefie Sarto, 
z czem znowu łączyły się dwa programy; 
jednn politycznej akcyi papiestwa i oryento- 
wania się według położenia międzynarodo­
wego, drugi zaś ograniczenia papiestwa, 
o iieby się dało, do roli kościelnej, religij­
nej, przy jednoczesnem zrzeczeniu się, zno­
wu o ileby się dało, szerokich aspiracji 
politycznych. Rampolla był więc kandydatem 
Francyi a także i Rosyi; Sarto kandydatem 
Anglii, Włoch i zapewne także i Niemleo, 
reprezentowanych za pośrednictwem Austryi 
przez Puzynę

Było ta jem iicą polecenie dane Tuzy 
nie. Ale, pamiętam, zdarzyło sie, k t >fi 
z ambasady austryackiej coś o tem, j-:s3czi 
za życia Leona XIII, kiedy już chorował, n.v 
pomknął, tylko że wiadomość napotkała na 
niewiarę.

Krakowski kardynał przybył d o R ;ymu 
(po widzeniu się w Wiedniu z cesarzem 
Franciszkiem Józefem i z hr. Gołuchowskim)
i stanął w kolegium polskiem, ra  via dei 
Maroniti, jak) zwykł był czy ić. Nikt się 
tam nie domyślał nawet misyi, jaką nosił 
in  petto. Był jakiś niespokojny, ale że 
cierp'ał na serce, więc jego nerwowość wy­
glądała na naturalną. Zresztą mał > się udzie­
l i ,  zajęty wizytami, z swoim kapelanem, 
ks, Bardurskim, dz Blejszym biskupem. Kie­
dy wyjeżdżał na concl«ve, żegnsiąc się 
z ks;ężmi Smół kowskim i Czorbą, ńiówił: 
„Módlcie się za mnie...", zdradzał niepokój, 
który też sercowej chorobie przypisywano...

30 lipca 1903 r. kardynałowie weszli 
o godzinie 4 po południu do kaplicy Syks- 
tyńskiej. Przybyli wszyscy purpuraci z wy­
jątkiem tych, którzy dla sędziwego wieku 
nie mogli odbywać podróży, albo jak np. kar­
dynał z Sydney w Australii, nie mogli 
zdążać na czas. Kardynał Austrabi skazany 
ji>st zamsze na spóźnienie się na conclave, 
gdyż podróż do R<:ymu w ym tga m esiąca 
czasu i dlatego zawsze przybywa po doko 
nanym wyborze i nie mógłby też przyjmo 
wać na się żadnej misyi.

Wejścia do W atykanu zostały szczelnie 
zamurowane. Dziedziczny marszałek con- 
clave, książę Cnigi, złożył przysięgę przepi­
saną i rozpoczęła się—eiekeya.

Pumiętam plac św. Piotra w owej po­
rze. Pcmimo skwarnego upału (był to ko­
niec lipca i początek sierpnia 1903 r.), Gumy 
ludzi wystawały przed bazyliną św. Piotra, 
spoglądając ku oknom pałacu Papieskiego, 
a zwłaszcza ku dachowi kapli-y Sykstyń- 
skiej, widocznemu trochę zresztą niewyraźnie, 
wśród kompleksu gmachów z ru rą  blaszaną 
na dachu, która była teraz przedmiotem cie­
kawości, gdyż z niej dobywał się lekki dy­
mek, kiedy palono kartki wyborcze podczas 
głosowania w kaplicy Michała Anioła. Owa 
fum ata  była wypadkiem, jakiego codziennie, 
dwa razy, z rana, około 11 godziny i około 
6-tej goaz. po obiedzie, wyczekiwano.

Z ogromnych okien kaplicy Si katyń­
skiej spływało światło na przegrody obite 
fioletową matoryą przeznaczone dla xa. Jy 
nałów, w każdej z tjc h  pjineRróa—balda-
cnim, krzesło i stoliczek v głębi kaplicy 
oharz stał z Chrystusem n - krzyżu, urna do 
głosowania, na ścianie wielkie płótno z gołę­
bicą, nakrywające Sąd Ostateczny Michała 
Anioła..

Jesteśm y w dn. 2 sierpnia.
Obliczanie głosów jaż się rozpoczęło. 

Kardynałowie zebrali się około stołu. Kar­
dynał Rampolla nie zdradza niczem tego co 
wie. A mianowicie kard. Puzyna uznał 
za stosowne uprzedzić go, po rycersku, 
o misyi, jaką mu powierzono. Wiedzą juz 
o niej 1 kard. Mathiea i węgierski kardynał 
Vaszary, prymas węgier. Rampolla odpo­
wiedział Puzynie, kiedy tenże w formie za­
pytania o radę, wypowiedział się z tajemnicą:

— Niech Eminencya postąpi według 
swego sumienia-.. Zresztą Ratnpolla wie­
dział już, że pomiędzy kardynałami je s t  całe 
stronnictwo, które jego kanuytatury popierać 
nie będzie. Oprócz kardynała Sarto. był 
także na liście papabilium , kardynsł Gotti 
prefekt Propagandy Wiary po kard. M. Ledo- 
chowskim.

Poprzednie głosowanie dało: Rampolla 
29 głosów, Gotti 16, Sarto lo. Kilka głosów 
rozstrzelonych. Ma nastąpić drugie głosowa­
nie. Puzynie zdaje się, że Rampolla otrzyma 
może teraz większość, miał użyć veto tylko 
w ostatecznym razie, więc sądzi, że chwila 
nadeszła. Wymienia parę «łow z sąsiadem, 
Kardynałem wrocławskim Kopp’em (figurą 
cesarza Wilhelma) i... wstaje. Wszystkie c- 
czy zwracają się ku niemu, oprócz kardyna­
ła Rampolli, spoglądającego na stół z go­
dnością, z pewnym spokojem majestatycz­
nym. Jedno jego oko je st neiwowo nieco 
pizymknięte, usta nieco skrzywione, ale 
cała p stuć piękna, wzniosła, imponująca.

Puzyna czyta z kartki w języku łaciń­
skim, który jest urzędowym na conclave:

— Uważam sobie za zaszczyt, powoła­
n y  do tego z Najwyższej woli, aby prosić
ll 'aszą Eminencyę, jako dziekana św. K on• 

sy liu m  Ich Eminencyi kardynałów śip. Ko­
ścioła, aby przy ją ł do wiadomości i z a ­
w ia d o m ić  o tem zechciał urzędownie. w i- 
mieniu Jego Apostolskiej Mości cesarza F ran­
ciszka Józefa, cesarza A ustryi i  króla Wę­
gier, chcącego korzystać z praw a i  p rzyw i­
leju starożytnego, że wnosi veto wyłączające 
przeciw J. Eminencyi kard. Rampolla del 
Tindaro.

Puz; na usiadł.
Kardynał Oreglia di S. Stefano, dzie­

kan kolegium kardynałów, do którego Pu­
zyna się zwracał, wstał wtedy i oświadczył 
nieco chłodno, że taki komunikat nie może 
być prryięty na conclave ani urzędownie, 
am półurzędownie i dlatego też nie może 
być brany pod uwagę.

Ale po nim zerwał się krwisty, ener­
giczny kardynał Mathiea, którego rachuby 
zostały pokrzyżowane.

— Odpychamy, odpychamy — zawołał 
nieco gniewnie — wmieszanie się to je st 
niegodne!..

W stał Rampolla, spokojnie i z pańską 
prezencyą:

— Nadzwyczajnie boleję nad. dotkliwą 
krzywdą , z&daną wolności Kościoła. Poza- 
tem nic milszego, nic przyjemniejszego 
wydarzyć mi się nie mogło...
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wy, która mu tu na obczyźnie jest może 
bardziej droga—niż była poprzednio.

W  palarni mężczyźni dzielą się -wraże­
niami. Dustrzegam moich malkontentów. 
Tu nareszcie dowiaduję się, o co chodź-

Przed paru tygodniami w izbie fran­
cuskiej jeden z deputowaaycL socyalistów 
z właśdwą francuzom praktyczną niekon 
sekwencyą rzucił oryginalne jak na socye 
listę hasło „a bas les J u i f s / “ — i zyskał u- 
znanie wielu jednomyślnych kolegów — jak 
on praktycznie niekonsekwentnych w wy­
znawanej doKtrynie. Naturalnie zawrzało 
w sferach partyjnych jak w ulu, a „postę­
powa* partya polska uznała tę kwestyę za 
rzecz pierwszorzędnej dla nas wagi, zworała 
przeto wiec dyskusyjny, właśnie na dzień 
29-go listopada. Dwaj moi malkontenci 
nrzyoyli wprawdzie na obohód na zwiady, 
bolało icn jeanaK i to, ża Lie mogą być o- 
beeni na „swoim* wieczorze—i to—że lak 
1 czny udział polaków w uroczystości listo 
padów ej gTuzi temu ich wieczorowi bezna- 
dziejnemi pustkami.

Zaczyna się jednak druga część o b ­
chodu. Spieszymy ławą z powrotem do 
sali.

Teraz przychodzi kolej na obrazy 
świetlne—i koncert wokalny Pod umiejętną 
batutą pana Janowicza miejscowe polskie 
towarzystwo śpiewacze „Pieśń* wykoDywu 
je „Z dymem pożarów"—i „Jeszcze nie zgi­
nęła".,

SDiewaia doskonale—lecz nie iestcśm ?

ciąg walki Rady Państw a z premierem o projekty sta ­
tystyczne.

X K om isy, sk łada osd listego Rady Państw a  
r d o c /d tw iła , ż t  członkowie Rady P iń stw a  z wytoru  
mają pdbierić dyetr  zarówno podczas trwania sosyi, 
jako też j podczas feryi Bożego Narodzenia i W ielka­
nocnych.

' X Sprawozdawca damski fB irż . W ied.> pisze, 
ze w k u iin /a ch  Damy paoujt' w ielfiie pizygnębienie. 
P aździernikow ej stracili znpełoie werwę, skarżą się  
ciągle na to, że ich rola jnż skcń:zona, żo ster prze- 
chc iz i  w ręce nacjonalistów  i t. d. N acjonaliści i 
prawica wypowiadają mę stanowczo przeciw ao w szel­
kim próbom rozwiązania Dom y, projtktowanym jakoby 
przez październikówców. M ówią oni, że no tom wy­
srałaby tylko o p o zycji.

"X " W związku z  wyborami now ego c ie a d e rn  
frakcyi październikowców pojawił się  w Dam ie dow ci­
pny epigramat tej treści:

W arzyli, warzyli, w a rz/ii 
Owsiankę,

W różyli, wróżyli; wybrali 
R-cdziankę 

Z bajeczki tej morał widać 
Takowy,

Że rak. najbezrybiu gra rolę 
Głowy.

Podobno epigramat ten wywołał prawdziwą u- 
ciechę na ławach poselskich i  m inisteryainycb.

X Projekt utw orzenia nowego m.nisterstwa zdro­
wia publicznego zakończył się  fiaskiem . Podobno oie  
uzyskał on aprobaty ministra spraw wewnętrznych, a 
posłowie, którzy s .ę  pod projektem podpisali, widząc 
niezadow olenie władz,] zaczęli pośpiesznie cofać swoje 
podpisy.

‘ X D nia 22 listopada g .upa  prawicy Rady Pań 
nr a rnsit ała rpf.iflkt nnsJft A ndrliawskiBCo. nnlfiCR-

fr z  maski.
W październikowym zeszycie „Przeglą­

du Narodowego* p O. M. zwracc uwagę na 
szereg niepożądanych objawow, KŁóre osta­
tnimi czasy dają się zauweżyć w polskiej 
psychice społecznej, jamo naleciałość, jako 
dar obcy, jako ziarnc nieswojskie, sztucznie 
w organizm nasz wszczejiione i nadm iernie 
wskutek niedbalstwa i lekkomyślności na­
szej rozrastające się.

Na pierwszym planie stawia tu autok’ 
coraz bardziej dający się zauważyć zanik 
katechizmowej „miłości bliźniego", prawłe- 
epidemicznie szerzące się zjawisko, czyniące 
podstawą stosunku człowieka do człowieka 
nieżyczliwość, wyrastającą często w niena­
wiść do wszystkich.

Wiazimy—pisze on—pod tym wzglę­
dem różnicę ogromną nie tylko w porówna­
niu z dawni cjszemf laty, aio i w porówna­
niu z innemi społeczeństwami Europy.

Idylli wprawdzie doczu kiwalibyśmy się 
na Zachodzie pod tym względem napróżno, 
bc i tam każdy db» przedewszystkiem tylko 
o siebie. Lecz to mu nie przeszkadza życzyć 
innemu dobrze, byle to dobro rie  przyszło 
jegc kosztem .. Lecz to nie pomniejsza i nie 
nlR7r.zv rozwoin solidarności, pozwalającej

w możności oceniać piękności wykonania 
Tak znane, tak biizkie, a tak przemawiają­
ce do polskiego serca dźwięki unoszą duszę 
daleko. Daleko— precz z tej sali, ozdobionej 
mapami wszystkich deDartamentów Francyi, 
wypukłym planem kanału Panamskiego i in­
nych przedsiębiorstw egzotycznych, które 
dążący do „rozmnożenia gatunku" niestru­
dzony gicsz francuski dla siebie wynajduje.

...Patrzę na pierwsze szeregi krzeseł, 
na emigracyę. Smutnie chylą się srebrne 
głowy. Smutnie słuchają słów najboleśniej 
szego z nymnów narodowycn. Gdzieindziej— 
w innych -warunkach słyszeli oni le dźwięki 
poraź pierwszy. Inne ich wiodły nadzieje 
wówczas—światlejsze—i radośniejsze...

Oi starcy są ala mnie piękni w swojej 
młodzieńczej wierze, w swojej wielkiej m i­
łości i nadziei—jak jacyś póilegendcwi der 
widzi, którzy z walących się świątyń tlejące 
isKry świętego ognia poa płaszczami tuła- 
czymi wynieśli—i życie swe całe dali po to, 
aby resztki plemiennego paladyum nie zga­
sły na marne...

Wracałem z Lewego brzegu cały ogar­
nięty nastrojem uroczystości polskiej na ob­
czyźnie. Nad Sekwaną legła przejrzysta 
rdzawa mgła paryska, a przedemną — w 
oddaleniu wrzało olbrzymie, szalone życie, 
wrzało egoistyczne, obce wszyntk>emu, co 
poza nlem — obojętne na przeszłość włas­
ną i cudzą i na tę garść swych tułaczych 
gości, którzy tu święcili wspomnienia swycb 
klęsk i zwycieotw, swoich rozpaczy i na­
dziei. Zetem.

P aryż , 1  g ru d n ia . 1910 r.

Z izb prawotavczych.

Jący na.zm iauie u^aw y Rt.dy P -ń siw a  w ten sposAb, 
,"ż#hy m andaty posłów o n cra lcycn  przeuinżyć o G lat 
czyli ustanowić te r u n  9-leta i pemomocujrU, poselskich, 
zamiast istniejącego 3-letn iogo. P o dłu*>ch debatach 
Drojekt odrzucone, a j ik  „aantcza cN o n . Wremia>, 
projektodawca wyocfal go znpełiae.

X K om isja R ad . Fanstw s. rozpatrująca cdnoś- 
ny projekt I.by  Państwowej, postaoo wita nie pozbawiać 
priw  stanu osoby, które porzuciły stan duchowny. Do­
tyczy to jednam tjlko  duchowieństwa śc/ieckiego. Ex- 
Uucnowni zakonni mają w tym względzie podlegać  
pewnym ograniczeniom.

X Połączono kom isja finansowa i ekonomiczna 
R ad ; Państw a wniosły ua rozpatrzenie ogólnego zgro­
madzenia referat w sprawie uchwalonego przez Dumę 
projektu nrawa o zorganizowaniu w ydziału statystycz­
nego w Cesarstwie.

N ow eli*  prawodawcza była rozpatrzona na 2-ch 
posiedzeniach pow yżs/jeh  korni; yi z udziałem sp e c ja l­
nie zaproszonych członków Rady Państwa: P . p  S ie -  
m iunowa-Tian-Szańskiego i A  S, Jerm ołowa. Komi­
s je , Uważając, iż treść projektu sprowadza się  w łaści­
w ie wyłączni* do rozszerzenia i zewnetrzoej reorgani­
za cji wyższych instytucji statystycznych, uznały, że a 
jednej stropy praktyczno znaczenie takiego środka nie  
odpowiada hyusjmuii j zwiększeniu potrzebnego na ten 
cel zw iększenia wyowtków skarbu, a * drugiej strony 
w niesienie tego projektu na rozpatizenie izb bez uprze­
dniego om ówienia go przez i adę statystyczną nie od­
powiada postanowieniom 409 i 410 ust, erg m iniste- 
-yów . w o b ec  tego zjednoczone kom isje większością  
i?tosów postanowiły zaproponować R adzie projekt u- 
chwalony i  zez Dumę odrzucić.

N i  referenta w tej skrawie ohr-ny zostai czło­
nek Rady Państwa. M. A . Z inow jor. J est o a u sz y

Z  Ż Y C IA  f iO S Y J S K I Z G O .
—o—

O  Jak już wiadomo, odhył się  dnia 21 b. m. 
pierwrzy raut poliiyczuy u Siołypina.

N a  raucie byli ooeem  m jnistrowie, czlonkowio 
Rady Paustwa Dumy Państw ow ej, rady do spraw go­
spodarki lokalnej. Duma. a raczej .iej większość, była 
reprozeniowrua niozwykfe obficie. Prezydyum  in cor- 
pore: Guczkow, ks. WolkouskiJ, Kapustin; z" skrajnej 
praw icy—pp. Marków (2), Zamysłów skij i K ielepow- 
skij; z  ceutfum —voir AnreP, vou Lerche, Kamień sU.i, 
Antonow, Gliebow, hr. B ennigsen, ks. Golicyu, ks. Ku- 
rakin, M atiuD ic i w iola innych:; z nacjonalistów -B a ła -  
szew , Krupionskjj, Potockij, Ladcmirskij, Sinadinc; 
z prawych— psźdźiein ikow ców —Gołołcbow i b i r Czer 
kascor- Z członków RaiJj P iń stw a  obecni b^li — as. 
P aw eł Tial.ockrj, K iasowskij, Durnowo, n.oby.inskij, 
Naum ow, Manucbin, T agancew, Dejtricb, hr. 0 'izar  
i inni. Oprócz t r g e  b jli wszyscy gnbernatorowie, znaj­
dujący aiu akurat w Petersburgu.

A ot z op o zy cji dum skiej, an i n a w e t z postępow ­
ców nio było uikogo.

Pre nier przez cały czas unikał rozmów powa­
żniejszych, zwracał uw agę na siebio strudzoryn Wyglą.- 
dem m ir, finansów, K oSowcew, rozmowy pomiędzy po­
słam i, członkami Izby wyższej i inrym i gośćm i toczy.y  
się  wszystkie modne tematy; oprawa finlandzka, 
konflikt Dumy z Radą Państwa, w ielka kolei iodyjsza, 
ministerstwo „drowia i t. p. Zwrócił na sienie uwagę  
fakt zimnego przywitania pom iędzy p -czesami izb, 
a także to, iż oba  ̂ prezesi nie stanowili bynajmniej 
cełów nyćh osób> na raucie. Około 12 po k o la cji a la 
fourchette  goście się  rozeszli.

0  M inisterstwo spraw iedliw ości wniosło do ra­
dy minjRirów now elę co składaniu k»acyi» przez osoby, 
które chcą nczostniczyć w publicznych licy tacjach  na 
majątki niornoLomo. Chcąc uchylić nadużycia, minister­
stwo projektuid, ażeby usofcj, cucące w licytacyi wziąć  
udział, „kładalj z góry k a u cję  w wysokości 0,1 ozna­
czonej c e n /;  przyc^cm OaoboŁ/, które się  przy krpnie  
utrzy j la. radium będzie zaliczone, na rachunek -umy 
kupna, a pozostałym —ma być natycnm iasi zwracane.

0  Z ostatniego numeru cBirżew. W ied oiu .i do 
windujemy się, żc najzdiowszem , najpożywniejszdm  
i najsmaczniejszem pużywienieni jest... gotuwrue siano. 
Om znen^ m alarz R iepin  i pani N oićm an -S ien ierow a  
w w illi Penaty, w Fm landyi, żyw ią się  s ia .em , nacią  
jorzjn, łupinam i owuców, korzouió' i kartofli, wyklu- 
coaiąc zupełnie m leko, m asło i  Jsja. E tu i N piaze: 
cW eźm y traw / siennej, laiein zebranej, po 2 zołotniki1 
na talerz, ranem porcyl 10, dla smaku uprawmy ka-  
pantą za  5 kop., przet. Ł*tuy nać i dc lam y grzanek  
z  thloba razowbRu i b ęd z ien y  m ieli drugą, m traw ę, 
i du wieczora będziem y syci i rzeżcy. Koszt tik ieg c  
obiadu równa się  2 k o f, ed  o so b jł. Z d: lszago ciąg"  
listu  dowiadujem y sią jednak, że  stó ł jes zazwyczaj 
obfity. Oto np. w poniedziałek obiad stanowią: rozsol- 
nik z  siana, kasza Jęczmienna i kapusta podsmażana 
z kartoflam i i solonymi ogórkami. Koszt 10 kop. od o- 
soby. W e wtorek: owsianka końska w rodza ti puro, 
rzepa smażona w sucharkach z  cebulą, koszt 5 kop. od 
osoby i t. d. W ieczorem : herbata, jabłka, sałata, jago­
dy i t. p.

stopnia tv jej usiłowuuiach osob'stych uczyc 
na współdziałanie, lub na współczucie i na­
wet obronę innych.

U nas inaczej... My pod tyra wzg’ędem 
widocznie się cofamy. W wewnętrznych-sto- 
sumrach naszego społeczeństwa nieżyczliwość 
i nawet nienawiść między ludźmi systema­
tycznie i stale wzrasta i nawet ci — mówi 
słusznie p. 0. iVB — którzy propagują w teo- 
ryi altruizm, którzy, zdawałoby się, za cel 
życia postawili sobie uszczęśliwić społeczeń­
stwo ludzkie, kochają naogół tylko teoryę, 
tylko człowieka w oderwaniu, człowieka zaś 
żywego, Konkretnego, poprosiu nienawidzą...

Zarzut powyższy względem Królestwa— 
prawdziwy, tu u nas na kresach staje się 
jeszcze bardziej słusznym i na głębszą u- 
wagę zasługującym. Jesteśm y pizewa- 
żoie rozproszoną gromadą, _ w aruns na­
szego bytu stają się coraz cięższe i trudniej­
sze, a jednak...

Czy nie jest to u nas prawdą niezbi­
tą:—że pierwszym popędem przy spotkaniu 
z człowiekiem jest najczęściej szukanie, coby 
można było znaleźć w nim złego, a gdy lakie 
zło się znajdzie, podkreśla się je, rozdyma 
do monstrualnych rozmiarów i przykrywa 
się niem wszystko, co on m& w sobie do­
brego, — że w stosunkach ekonomicznych 
przy wymianie pracy, czy je j wytworów, 
czuć często, że nletylkc idzie o to, żeby sa­
memu wyjść dobrze, ale także i o to, żeby 
przeciwna strona wyszła iak najgorzej: — że 
nawet tam, gdzie człowieka nic nie kosztu­
je  zrobienie komuś przysług1, on robi często 
źle, gdyż widocznie byłoby mu przykro, gdy­
by zrobił dobrze; — że coraz więcej ludzi 
w wsaysfckioh warstwach społeczeństwa nosi 
w dussach stałą złość nu całe otoczenie, sta­
łą nienawiść do wszystkich...

Niestety, zaprzeczyć tunw « ik t z -na« • 
nie może.

Jest to objaw zorganizowanym społe­
czeństwom zachodnim prawie zupełnie nie­
znany. Jest to stan duszy, dla którego Za­
chód odpuwiedniej nawet nazwy n e posia­
da, na określenie którego tylko literatura 
rosyjska należyty wyraz znalazła, a brzmi 
on ‘.—czełowielwnienawistniczestibo.

Rozprawy na ten temat, nauki, rady 
i nawoływania do żadnego rezultatu nie do- 
prow  jdzą, jeżeli i nadal wobec widocznych 
a groźnych zjawisk społecznych będziemy 
przechodzić z zamkniętemi oczyma, jeżeli 
nie wypowiemy zażartej walki tym  nurną- 
d /ym  popędom egoistycznym, które na wła­
sną naszą głowę nie mogą nie sprowadzić 
najsroższych klęsk i oiosów...

Już Skarga w jednem ze swoich kazań 
sejmowycb wołał:— „Gdy okręt inn;e s wia­
try go przewracają, głupi tłomoczki i skrzyn­
ki swoje opatruje 1 na nich leży, a do obro­
ny okrętu nie idzie — i mniema, że on się 
sam miłuje, a on się sam gubi“...

Dodaje on jeszcze kilza słów, a miano­
wicie, że nie mógłby przyjąć wyboru...

Zgromadzenie je st zelektryzowane... 
wśród szeptów, kardynałowie a tu tu ją  czy- 
t&riu kartek głosowania:

RampoUa głosów 29, Sarto 21, Gotti 9, 
różni 3. Więc Rampolla nie został wybrany.

Poobiednie głosowanie aało: R&mpolla 
głosów 30, Sarto 24, Gotti 3, różni 3.

DopieiO nazajutrz zrana kardynał Sar­
to otrzymał większość głosów.

Po conc!ave Puzyna opuścił niebawem 
Rzym. Jego veto wywołało oburzenie w sfe­
rach klerykalnych. Domagano się też nie­
zwłocznie formalnego dekretu, aby w przy­
szłości zapobiedz podobnemu wypadkowi, 
i tak się też stało. Ale w parlamencie wie 
deńskim tymczasem hr. Gołuchonfski stwier­
dził pruwa Austryi do veto.

Kard. Puzyna przez kilka lat nie po­
kazał się w Rzymie, ale przyjechał raz je­
szcze ad limina. był na audyencyi u Piusa X, 
Potem już choroba nie pozwalała mu opusz­
czać Krakowa.

Zatem veto należy już Jo historyi i kard. 
Puzyna byłby ostatni, który je  wniósł.

Weryha.
fa&ssaNsamudswfc

Z  F I N L A N D Y i

Z H elsingforsu donoszą do pism petersbnrskicn, 
jakoby tam otrzymano wiadom ości, że w ydzielenie gu- 
bernii wyborskirj jest postanowione i będzie wykonane 
w najbliższej przyszłości.

W ydany został rozkaz pociągnięcia  do odpowie­
dzialności sądowej wszystkich tych urzędników finlandz­
kich, którzy podczas niedawnej próby oporu biernego  
nie pobierali podatku stem plowego, zorganizowawszy  
tak zw . ^strajk stemplowy:*.

In sty tucje  społeczno i przedstaw iciele W yborga 
żegnali p. Troiła, opuszczającego stanowisko gubaroa- 
tera. uroczystym oDiadem w sali ratusza. W  im ieniu  
ludności rosyjskiej przem awiał radca komercyi S iergie­
jów , który ośw iadczył, że rosyjska lnduość ze  zdziw ie­
niem  dow iedziała się  o dym isyi gubernatora, który 
cieszy ł się  zasłużonym szacnnkiem  w szystkich warstw  
ludności i w ie le  zdziałał dla zaprowadzenia dobrych 
stoBuuków pomiędzy fińskimi i rosyjskimi obywatelam i 
gnbernii.

J ik  wiadomo p Troił n ie  przypad* dc gnstu 
nowemn generał gubernatorowi finlandzkiem u gen Zej 
nowi.

wm m m um m m m m aat

Święto listopadowe i roczni­
ca Grunwaldzka w Paryżu,

—(O—
Urocaybtem zebraniem obchodzi rok­

rocznie kolonia polska w Paryżu dzień 29 
listopada. Obecnie, z powoda przypadające­
go 500-lecia Grunwaldu, do zwykłego pro- 
gram a obchodu dodano hołd bohaterom e- 
pokowej bitwy. I splotły się w jedno 
wspomnienia przesławnego zwycięstwa, tra 
gicznej wałki. Splotły w jedno—by wywo­
łać w uczestnikach zet ran.a tern "podnioś- 
lejsze 1 t e n  silniejsze wrażenie.

W  wielkiej sal- Towarzystwa geogra­
ficznego, na bałw arte Saint Germain, gdisie 
się miała odbyć zapowiedziana uroczystość, 
ujrzałem dziwne audytoryum. Stawili się 
przedstawiciele niemal wszystkich warstw 
społecznych paryskiej kolonii polskiej. W 
pierwszym rtędzie — stara gwardya, praw­
dziwi emigranci, a. nawet nieliczni bohater­
scy aczeatmcy ostatniego powstania. Dalej 
—ct wszyscy, którzy w pogoni za zarob­
kiem Ino wiedzą do niezbyt gościnnej ala 
polaków trzeciej republiki zawitali. Jeszcze 
dalej—przelotni goście—błądzucy bez celu, 
jak  liście jesienne po świecie—a przypadko­
wo znajdujący się w Paryżu. Jes t i mło­
dzież—dostrzegam kilka czerwonych mun­
durów liceistów; to juz połacy, n» francus­
kiej ziemi urodzeni i tu  wychowani; oni 
też przyszli złożyć hołd swej nieznanej a 
dalekiej ojczyźuie, Jnż pud samą ścianą, za 
rządami amfiteatru, umieść ło się kilkunastu 
rzemieślników, ubogo ale schludnie ubra­
nych. Z radością widzę -ż e  właśnie te dzie­
ci pracy z najwięks&em przejęciem śledzą 
przebieg zebrania—że pełni są nwagi i roz­

40)
Edward Paszkowski.

Z  kroniki kresowej.
Nie posiadała żadnego prawa... Nie mo­

gła nawet otrzymywanej jałmużny z powro­
tem ludziom w oczy rzucić... Nawet samo­
bójstwo byłoby żebraniną, do tym, którym 
to ostatecznie wszystko jedno, narzuciłaby 
ciężar—Janka... Nawet ostatnia jej westch­
nienie nikczemną drgałuby prośbą nędzarza: 
pamiętajcie o dziecku mojem!..

Ogarnęła ją bezbrzeżna rozpacz... Ze­
brawszy cały wysiłek woli, aby się nie zdra­
dzić, wyszła ciężkim krokiem z hotelu 1 za­
woławszy dorożkę, kazała się wieźć na pro­
bostwo.

Był to długi budynek parterowy, środ­
kiem którego biegł ciemnawy kurytarz z sze­
regiem drzwi od mieszkań proboszcza, wi- 
karyuszy, miejscowego prefekta i innych 
księży.

Na kurytarzu panowały teraz pustki, 
zato przedpokój proDoszcza, oddzielający je­
go gabinet od sypialni, natłoczony był ko­
bietami, przeważnie już nie bardzo młodemi, 
w strojach wyszarzanych, albo skrojonych 
na sposób przedpotopowy.

Ojciec Sebastyan chodził po gabinecie, 
papierosa palił 1 herbatę ranną, wróciwszy 
tylko co ze ms^y, popijał. Przyciszony szept

rzewnienia, i całą duszą cieszą się z uro­
czystości, która im daleką Polskę przypo­
mina. Szczególnie jeden barczysty mazur 
o płowej czuprynie. Wspa.! się o ścianę— 
zacisnął tęgie pięści i groźnem okiem mie­
rzy publiczność, czy aby się gdzie nieozwie 
niestosowna opozycya.

Bo naturalnie bez opozycji obejść się 
nie może. Dwaj moi sąsiedzi—młodzieniec 
w bluzie artysty, ale z miną fryzyera z 
prowincyi i anemiczny żydek o wyłupias­
tych, rybich oczach, stanowczo są nieza­
dowoleni Robią półgłosem uwagi—i tylko 
surowy wzrok narodowo myślącego sąsiada 
wstrzymuje ich od bardziej wyrazistej 
krytyk1.

„Bożeczkaż mój, toż to prawdziwy 
„młody* Mickiewicz*—jęczy szeptem siedzą­
ca za niną litwinkc, widocznie świeżo Dad 
SeKwunę przyoyła.

Rzeczywiście — w pierwszym rzędzie 
krzeseł, w gronie starców, jak on srebrno­
włosych, widzę siedzącego syna wieszcza. 
Nieco opodal—Reymonta

Ale oto na wzniesieniu, w towarzy­
stwie prelegenta, prof. A ndie Pannentier— 
tudzież członków komitetu, dyrektora szko­
ły polskiej p. Bucumsidego i p, Rybińskie­
go, ukazuje się dziekan polskiej kolonii, p. 
Gasztowt.

Głosem dźwięcznym i donośnym za­
gaja p. Gasztowt zepranie. Zaznaczając iż 
zalfdwie w  ostatniej chwili podjął się zaga 
jenia, mówca uzasadnia połączenie tradycyj 
nego obchodu listopadowego z roeznuą 
Grunwaldzką. Zachęca słuchaczów, by nie 
mierzyli powstań naszych miarą powodze­
nia, lecz według tego odżywczego znacze­
nia, jaide miały dla ducha narodu. Zresztą 
powstania te pod względem moralnej w ar­
tości równe są Grunwaldowi, „bo jak  bez 
Grunwaldu bylibyśmy niemcami, tak bez 
powstań zmieniłaby nas fatalność dziejowa 
w memećw, austryakóWj rosyan — nawet 
francuzów polskiego pochodzenia, polakami 
zaś przestalibyśmy być na zawsze".

Burzą oklasków wita audytoryum o- 
statnie słowa mówcy Tylko moi dwaj 
malkontenci konsekwentnie zdradzają nie­
zadowolenie.

Słowo zabiera prof. Parmentfer. "Mówi 
pięknie i ghćko  o bitwie Grunwaldzkiej, 
o ówczesnym stanie politycznym Europy, 
c intrygach luksem rurczyka, o rozumie Ja ­
giełły i męstwie Witolda. Rzeczy d h  nas 
sż nadto znane, lecz miłe, a dla obecnych 
francuzów bezwarunkowo pożyteczne i pou­
czające.

Znaczne trudności przedstawiają dla 
prelegenta nazwiska polskie. „Le grand roi 
Ladislas11—tu mała panza-^zajrzeme do no­
tatek— „le grand roi Ladislas Żażelou — i 
ju ż 'tak  dalej Żaźelo aż do końca.

Ale ta drobna usterka nie ujmuje u- 
roku odczytowi. Z iście francuskim wdzię­
kiem i lekkością opowiada nam prof. Par- 
menlier fakty za Długoszem i Szajnochą — 
narwniejszych opisów zapożyczając u Sien­
kiewicza.

Słyszymy więc o Dypoldzie 1 Zbignie­
wie Oleśnickim, o Zyndramie z Maszkowic, 
o dw óth mieczach Krzyżackich,, o wylanenj 
z rozkazu Jagiełły niemiecklem wime. Ną 
planie d o j u , rysowanym kolorową kredij, 
pokazuje nam mówca dyzlokacyę-sił zbroj­
nych. Mniej się zastanawia n»d historycz- 
nem znaczeniem wielkiej bilwy. Dopiero w 
końcu odczytu przechodzi do porównań. 
Zwycięstwo nad nawałą niemiecką przypo­
mina m u zwycięstwo wojsk pierwszej repu­
bliki francuskiej’ nad zjednoczonym prze­
ciwnikiem.

W ustach prawowitego republikanina 
współczesnego takie porównanie dużo zna­
czy. Wraz z innymi daję serdecne Drawo 
sympatycznemu prelegentowi.

Zastępuje go na wzniesieniu trio: pp. Me- 
nange, Keller i Claudin—artyści francuscy, 
lecz pełni sympatyi i przyjaźni dia nas— 
wykonywają bardzo udatnie na instrum en­
tach rżniętych „Boga Rodzicę* i — menuet 
Mozarta.

Po muzyce przerwa. Urocze przedsla- 
wiuielki kolonii polskiej zbierają żwawo 
składkę na dar Grunwaldzki. Sypią się roj- 
nie i poważnie pięciofrankówki i skromne 
sousy . Każdy czuje się w obowiązku bo­
daj jąknajskromniej przyczynić się do spra­

głosów ludzkich lekkim, świszczącym szme­
rem dochodził tu z przedpokoju, co gruźoą 
zmarszczkę wywoływeło na wysokiem, oko- 
lonem gęstwiną srebrnych włosów czole pro­
boszcza.

Wreszcie ks. Sebastyan z rezygnacyą 
zagasił papierosa, dopił herbatę i na progu 
gabinetu stanął.

W  przedpokoju jak makiom saslał... 
Już wszakże po chwili odezwały się poszcze­
gólne głosy...

— Ojcze!..
— Księża proboszczu!..
— Ojcze drogi!..
Ojciec S jbastyan ramionami wzruszył 

i zaorął wyrywać ręce, które kilk«naście urt 
dotknąć usiłowało.

— A to ich naszło!.. No baby, czego, 
po co? Gadać, a prędko, bo czaju nie mam.

Posypały się prośby...
Proboszcz z liczby zebranych wybrał 

trzy kobiety, udzielił im w gabinecie zapo­
mogi, a potem stanął w przedpokoju.

— A wy poco?... Domu nie macie, pra­
cy nie macie, czy co?... Ha?!.. Iie ja  już ra­
zy wam mówiłem, żeby mi po probostwie 
rię  nie włóczyć i księżom czasu nie zabie­
rać. Rady chcecie?? Jest na to konfesyonał. 
A z głupstwami byle jakiemi nie leźć, bo to 
grzech, obraza boska i zgorszenie, ta wasza 
rróżniacza włóczęga. No... marsz!,. Do domu, 
do roboty!..

— Ojczulku mój!..
— Księże prrboszczu!..
— No—czego? .
Intarlokutorki poczęły wyłuszczać ja­

kieś błahe powody swoich odwiedzin, iecz 
proboszcz przerwał im szybko.

— Dosyć, mówię! Głupstwa mielecie 
i basta. Aśćce sto razy gadałem, żeby . ml 
porządek między dziatwą w kościele utrzy­
mywać, zwrócił się do jednej, a ot w nie­
dzielę o włos, że mi się bębny nie pobiły, 
bo jejmość zawracałaś księdzu inspektorowi 
głowę w zakrystyi jakiemiś bzduremL Pani, 
mówił do i n n e j ,  n b ?P C f> D ś jjo kiżesz wymyć 
podłogę w kaplicy,, a pomuga aoiąd Diudna, 
bo pani czasu nie masz, biegając, Bóg wie 
czego, po probostwie. I ty także dobra je ­
steś, zwrócił się do innoj z nową jakąś 
przestrogą.

— Wam, baby, się zdaje, że pacierze 
klepać, księżom dokuczać i plotki z miasta 
na probostwo i z proDostwa na miasto wy­
nosić, to już jest dosyć, żeby zbawienie o- 
siągnąć... Da wam pi n Bóg zbawienie! Pisz­
czeć będziecie aż strach, żeście proboszcza 
nie słuchały. No... marsz!.. Do roboty, do o- 
bowiązKu, do dźieci!.. Marsz, mówię, pókim 
debry!..

Czoło ojcs Sebastyana było groźnie 
zmarszczone, grnby jego głos brzmiał s ta ­
nowczymi tonami zdecydowanej srogości, 
ale z pod gęstych srebrnych brwi para wy­
razistych oczu łagodnie i, prawie ze sm ut­
kiem oglądała „swoją trzodę"...

— Ależ ojoze czcigodny...
— Niech ksiądz proboszcz wysłuchać 

zechce!..
— Nic nie słucham, dość już tego har- 

mideru. Proboszcz powiedział — rozumiecie? 
A ty, zwrócił się do Janiny, która w ciągu 
całej tej historyi w ką^ie utała, milcząc, zo­
stań... Idź do gabinetu. ,

To chwili proboszcz, wyprawiwszy nie­
sforny komunik babski na kurytarz, zamk­

nął drzwi wejściowe na klucz i do gabinetu 
wrócił.

— Malicka je s tem — cicho mówiła Ja-
jiina.

0. Sobaslyan, bacznie ją  obejrzawszy, 
na kanapie obok siebie posadził.

— Ta nie z byle czem... — zdecydo­
wał, pytając, głosem łagodnym:

—  Cierpisz?...

— Nad siły!... — wyszeptała Janina i 
łzy polały się jej po twarzy.

— A więc mow. Sfary jestem, mógł 
bym ci być ojcem. Masz rodziców?...

— Nie mam.
— Mów, jak  ojcu. Mów dziecko, lżej 

ci będzie.
Wstał, opuścił w oknach ciemne ro­

lety...
W pokoju mrok zapanował.
Wysoka postać ojca Sebastyana, jego 

srebrna, prawie mleczna głowa poważnie 
ryso woła się na clemnero tle obić, wśród 
ciężkiego umeblowania gabinetu.

Janina uczuła przypływ dziwnej,^^nie­
znanej jej dotąd ufności,

Uwierzyła nagle, że tu, w tym pokoju, 
w ręku starca, którego cały świat kochał, 
zbawienie jej leży.

Więc mówiła, a ojciec Sebastyan. 
schyliwszy głowę na piersi, słuchał. Ona 
spowiadała się długo i szczerze. Nie ukry­
wała nic, nie oszczędzała ani siebie, arii lu ­
dzi i dopiero doszedłszy io  chwil obecnych, 
do tego błota, jakiem ją  Onpol obrzucał, za­
wahała się... Głos je- d rg n ą ł.. Nagłe prze­
rażenie ogarnęło...

— Przeklęta jestem, ojcze — mówiła... 
Przynoszę z sobą śmierć albo ohydę... I ty 
ojcze... i ty tc odcierpisz, że ja u ciebie je ­
stem. Ja się boję... ja nie chcę...

— Uspokój się, dziecko!... — prosił o. 
Sebastyan.

Zerwała się ze śmiechem nerwowym...
— Dziecko!... To złuda ojcze, bo ja 

już mam łat przeszło czterdzieści... I to mo­
je nieszczęście... Bo przy zewnętrznych od­
znakach młodości, ja  i w sobie noszę szata­
na, który wbrew wszystkiemu każe mi... 
p r a g n ą ć  życia!...

W półmroku proboszczoskiego gabi­
netu skończenie piękne kształty Malickiej 
zarysowały się silnie, jej blada nieco, lecz 
ożywiona wewnętrznem wzruszeniem twarz 
i rozognione oczy istotnie sprawiały wraże­
nie pełnej rozKwitu młodości.

Ojciec Sebastyan dłngo milczał, tr .y - 
mając wzrok na swoich starych, spracowa­
nych dłoniach, które nieruchomo splotły się 
na czarnej sutannie, okrywającej moune je­
szcze kolana starca.

Jan ica usiad ła ..
Proboszcz podDiósł wreszcie głowę i 

spojrzał prosto w oczy Malickiej.

(D. o. n.)
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Mj czynimy jeszcze niemądrzej, Mza 
jemnio jedni do drugicn kły ^zćzerźąb...

I pim yśleć o tem—nie wadzi...
Czarny J»geaioś6.

Wybory 
dc rady miejskiej.

—o—
Zr.bptfnie polskie cyrk. bulwaro* 

w ego.
Dziś dn, 26 listopada o goaz. 9-ej wie 

czarem  w sali klubu. „Ogniwo" odbędzie się 
z inicyttywy p. Lucyana Bursztynu kiego ze- 
oranie wyborców polaków z cyrkułu bulwu- 
rowego Organizatorowie zeorama upraszają 
wszystkich wyborców polaków pomiśnione­
go cyrkułu o przybycie na zebranie przed­
wyborcze,

W sp raw ie  g łosow tbia .
Jak donieśliśmy werorai, gubernator 

kiiowski zgodził się-na to, aby podczas wy­
borów wyborcy nic byli wywoływani w po- 
Tządku alfabetycznym, lecz podchodzili do 
urn  w ybacz/cii sami, oddaiąc swe karty do 
ostemplowania (nacjonaliści uważali taki 
sposób głosowania ra  powód dokasacyi).

Wczoraj naczelnik gubernii zmienił swą 
opinię w tej kwesty i i natychmiast zawia­
domi! o tem prezydenta miasta, zalecając, 
aby wyborcy byli wywoływani do urn w po­
rządku alfabetycznym.
Lista kandydatów  z  cyrk. łybedz- 

kiegju.
Lista -kandydatów, podanych przez blok 

polsko-rosyjski, przedstawia się jak nastę­
puje:

1) Bratków  Mikołaj, syn Nauma, łe 
kar*, wł. kamień. 2) Zaustinskij Mikołaj, syn 
Teodora, wł. kamień. 3) Zdrojewski Lucyan, 
nyn Jana, agronom, wł. kamień. 4) Isajew  
Mikołaj, syn Aleksend^a, kupiec, wł. kamień. 
5) Kaliszewskij Włodzimierz, syn Stefana, 
buchalter, wł. kamień. 6) Kistiakowskij Ju l­
iusz, syn A ieasanara, nauczyciel, wł. krmie- 
nicy. 7) Koiikow Andrzej, syn Jana, wi. ka­
mienicy. 8) Mszczonowski Stanisław, syn 
Stanisława, inżym-technoiog, wł. kamień. 9) 
Pawłowskij Aleksander, syn Dymitra, pro­
fesor, wł, kamień. 10) Połłak Teodor, syn 
Jana, kupiec, wł. kamień. 11) Sidor enko 
.tUek sander, syn Jerzego, adwokat przysięgły, 
wł. kamień. 12) Sokołow-Piętrowskij oan, 
syn  Aleksandra, wł. kamień. 13) Temowskij 
Wadim, syn Mikołaja, porn. ad w. przysięgi., 
wł. kamień. 14) Tritsehel Karol, syn Henry­
ka, profesor, w 1. kamień. 15) Turgieniew 
Ateksander, syn Aleksandra, inżynier-budo­
wniczy, wł. kamień. 16) Czotiiański Leon, 
syn Edmunda, adw. przys., w ł. kamień. 17) 
Szostakowski Ignacy, syn Ambrożego, lekarz 
w ojsko wi, ipamiun,

K f l i N ł K A .

t f » > a * t a r i y k .
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— Obchód Konopnickiej. W projekto­
wanym wieczorze literacko-artystycznym, 
urządzb,.ym etaraniem .Koła literatów i dzien­
nikarzy polskich w Kijowie8 dnia 4-go grud­
nia b. r- w sali „Ogniwa", oprócz sił miej­
scowych wezmą udt ał wybitne siły artysty­
czne teatru krakowsk'ego, pani Wysocka i 
p. Sosnowski, tudzież znana śpiewaczka p. 
Stanii/iawa Argasińska ze Lwewa.

Bilety h ę i(  sprzedawane w księgarni 
Leona Idzikowskiego. O duiu rozpoczęcia 
sprwdaży ogół zostanie poinformowany za 
pośrednictwem pism miejscowych. Program 
szczegółowy pudany zostanie w najbliższej 
przyszłości.

- -  Ze Związku równouprawnienia. D iiś
0 goda & ej wieczorem w lokalu Związku 
odbęlzie się odczyt p. Zygmunta Mortow* 
ukiego 3 t. .OfirólBy rzut oka na polską 
twórczość literacką XIX stulecia".

—  Nowe towarzystwa. Ekaterynusław- 
ski zarząd ziemski zawiadom,! ziemstwo ki­
jowskie o zakładającem się Południowo io- 
syjekkm  tow anystw ie, mającem na celu 
nabywanie maszyn rolniczych dla gospu- 
dar tw włościańskich, z prośbą o wzięcie 
udziału w powyższem towarzystwie. W ra ­
zie swej zgody, ziemstwo kijowskie winno 
delegować 3 swych pełnomocników na pier-; 
wszy zjazd pełnomocników towarzystwa, 
który odbędzie się w lutym r. 1911. Ziem- 
stwo -ckaterynosławskie na początek wnosi 
do towarzystwa 25 tys. rb.

— Nawiązanie stosunków. Konsul duń­
ski z polecenia swej ambasady w Petersbur­
gu zwrócił się Jo kijowskiego zarządu ziem­
skiego z prośbą o zakomunikowanie, jakie 
wystawy odbędą się w najbliższym czasie 
w guberni! kijowskiej, na które mogliby 
nadesłać tw e okazy również przemysłowcy
1 rolnicy duńscy, którym głównie idzie o 
wystawy lub działy maszyn rolniczych oraz 
bydła zarodowego.

—•Wyjazd wiceministra. Wczcraj zra- 
na wyjechał z Kijowa wiceminister suarbu 
J. NoWickij, k tóry brał udział w naradzie 
naczelników okręgów akcyzy w sprawie no­
wego oszacowania cukrowni w gub.: wołyń­
skiej, połtawskiej, czernihowskiej, charkow­
skiej, kurskiej, chersońskiej, łomżyńskiej I 
lubelskiej. Rezultaty tych narad dotych­
czas nie są znane.

— Z intendentury. Specyalna kom isja, 
która z rozporządzenia władz wojskowych 
rerw4sdował» Biśłady i magazyny intendentury 
okręgu kijowskiego, złożyła głównodowodzą­
cemu wojskami oKręgu kijowskiego spra­
wozdanie ze swych czynności rewizyjnych, 
oraz specyalny raport w sprawie wykrytych 
jakoby tajnych kryjówek podziemnych w 
jednym z magazynów kijowskich Zdaniem 
komtsyl pogłoski te wynikły wskutek nie- 
zoryeatowanla aię w rozkładzie poszczegól­
nych oddziałów w baszcie Nr. 5 nu Peczer- 
sku. W rzeczywistości żadnych przejść ant 
składów podziemnych w niej niema, namio­
ty zaś znaleziono nie w podziemiu, lecz pod

podłogą drugiego p ątra, gdzie zostały scho 
wane jako „zbyteczne", na wypadek'potrze­
by pokrycia niedoboru.

Jutro powraca do Kijowa sekretarz ki- 
if wskiego okręgu intendentury, kapitan Pech, 
delegowany do okręgu akrnolińskiego w ce 
lu rewizyi lam fanryki konserw. Po swym 
Dowrocie kapitan Pech zostania mianowany 
intendentem korpusu.

—łkozsi.er*eme pianie. Gubernator ki 
jowski rozesłał marszałkom sziachty, picze 
sowi zarządu ziemskiego, sądu okręgowego 
i innym osobom, zaproszonym do udziału w 
naradzie w sprawie zmiany granic powia 
łów i gubfroii, zawiadomienie, iż narada ta 
odbędzie się dnia 2 i grudnia roku bie 
iącego.

Między innemi kwestyami na naradzie 
na być podniesiona sprawa. wyodręonienia 
Kijewa w samoistną jednostkę adm inistra­
cyjną i utworzenie w Kijowie t. zw. „gra 
donaczalstwa".

— Ulepsienla telefonów. Wczoraj wie­
czorem wyjechał z Kijowa do Fetercburga 
pomocnik naczelnika poczt i telegrafów p 
Chitrowo.

W Kijowie p. Chitrowo zwiedził głów­
ną stacyę pocztowo-telegiaficzną i szczegóło 
wo zaznajamiał się ze tanem i działslnoś 
cią stacyi telefonicznej. Naczelnik tej ostat- 
jniej przedstawił delegatowi obszerny memo- 
ryał. w sprawie, telefonów kijowskich oraz 
wnioski swe, dotyczące pożądanych ulep­
szeń,

Wyjeżdżając, p. Chitrowo oświadczył, 
żo można mieć nadzieję, Iż paląca sprawa 
reformy telefonicznej w najbliższej przysz­
łości zostanie załatwiona w sensie pomyśl­
nym d la . mieszkańców miasta.

— Hojny dar. Zamieszkały w Kijowie 
właściciel cukrowni I. Babuszkin nabył po­
sesję  w cyrkul3 łybedzkim przy Ulicy T w or­
skiej, na której z wiosną przystępnje dobu ­
dowy własnym kosztem bezpłatne) lecznicy 
chirurgicznej dla mieszkańców Demiówki, 
Nowego Strojenja i dzielnicy łybedzkiej. 
Początkowo lecznica posiadać będzie 1 5  
łóżek.

— Mianowanie A vou Langa. Z rozpo­
rządzenia gubernatota policmajster kijowski
A. v o b  Lang zostął przeniesiony do Tarisz- 
czy na stauowisko sprewnika powiatowego.

— Zmiany w policyi. S ikretarz 3 wy- 
aziału połmyi miejskiej Roweiskij zostął na 
skutek włgsaej prośby uwolniony ze słuzDy. 
Miejsce jego objął Sadowsbij, zajmujący 
dotycnczas stanowisko pomocnika sekre 
tarza.

— Tajna rzeźnia W tych dniach ko­
m isja sanioarna wykryła na Sculawce w do­
mach iwana i Praskowii Krouszewskich 
tajną rzeźnię. Sporządzono protokół, który 
przesłano władzom administracyjnym.

OSOBISTE.
— Wczoraj wyjechał do Moskwy wi- 

semlnister finansów, senator U. Nowickij.
— Wczoraj wieczorem wyjechał do 

Petersburga wieegubernator kijowski B. 
Koezkariew.

— K RAD ZIEŻE. Zaprm&cą dob jle g j  klucza  
złodzieje t ir a d li  m ie^ z.-jiie  doktora Czerniawskiego 
(Lw ow ska 27).

Przy M. W łodzim ierskiej Nr 71 okradziono m ie­
szkanie w łaścicielk i domu I. Zielińskiej.

. . W. i Kładzie, papierń S. K owalewskiej ( %  B ł igo- 
w ieszczeńŁ -a 23) zj lbewano z niezam kn^tej kas.r t o  b.

A . H ndasiew iczow i (Basejna 15) skradziono pal­
tot i m iro.

W  domn Nr 85 pr^y M. B ltgow ieszczeńskiej 
skradziono Szkorbnnence z piwnicy 5y s pnd. Jabłek.

— A W A N T U R N IK . Ooegdaj w teatrze m iej­
skim jedon z widzów, niejaki Krawczenko, zapalił na 
sali papierosa i na u w ig ę , zrobioną mu ori t i  rewiro­
wego, odpuw iid ifa ł im ptrtynenryą.

Sko iczyło się  na tem, ze f i. wyprowadzono z 
sali, o zajśniu «aś spisano protokół

— U SIŁO W ANIE B a M OŁÓ JSTW A Przy dl. 
W. W asylkow skitj N r 92 usiłował otruć się  szew r K  
zPogcipw ie* uratowało mu życie.

— GRAi3IEŻ. N a  N .' W ale jakiś bandyta zer­
wał L irnszteinowi z głowy czapkę L arsiu łow ą. Rabu­
sia  nj^to.

—  W SP R A W IE  ZABÓ JSTW A REIN BLA T A . 
P olieya  w ,kryła , żo w zabójstwie Reinbtata w domn 
med twy (W ołoska 20) brało udział k ilku chłopców w 
wieku od 16 — 19 lat. Przypuszczają, że zadusił 
starca syn stróża P asieczn iczen to , który skrył się, uno­
sząc i we.n dokumenty. P o lieya  iresztow ała Charłamo- 
w» i  Danilonkę, podejrzewanych o współudział w 
zbrodni.

—  K A R Y  ADM INISTRACYJNE. Za nieprze­
strzeganie przepisów m eldunkowych i iDnycli rozporzą­
dzeń o b o w iasjj^ ycL .sk azan o  19 osób na kary p ien ięż­
no od 10 —25 rb. z zamianą na areszty, 50 zao osób na 
grzywnę od 1— 5 rb.

— PODRZUTEK. Około domn N r 38 przy nl. 
Tarasowskiej podrzucono dziecko, przy którem znale­
ziono kartLę * następnjącem i słowami: «Chłopczyk ma 
3  lata; na im ię  mu Sergiu sz—chrzczony*. D ziecko od­
wieziono do przytułku.

z  g Ą ró w .
Usiłowanie zabójstwa.

Wczoraj kijowski sąd okręgowy prry u d z ia ł  sę­
dziów przysięgłycL rozpatrywał spraw1; niejakiego Głn- 
cbanina, osKarżonego < usiłowanie zabójstwa w zapal- 
czy w iś:, i rozdrażnienin. Sprawa., ta przedstawia się  
w następujący sposófc.

W ieczorem dnia 13 marca roku bieżącego do sa­
li b ila iiow oj jednej z cukierni przy n lk y  W ielkiej 
W asylkowskieJ w szedł student uniwersytetn kijowskiego
B., nie zdjąwszy przytom czapki z głow y. N a u a a g ę  o- 
tecnego w ja 'i Ułuchanina, aby zdjął czapkę, stndi ut 
odpow iedzitł, że n io widzi w są ,i ani żadnego obrazu 
św iętego, ani portfelu Najjaśniejszego Panu wobec cze­
go nie widzi potrzeby odkrywania głuwy. Wtedy Głu- 
cLanin zrzucił mu siłą  czapkę % głowy, ce  oczyw iście  
rozgniewało jej w łaściciela, który nie om ieszkał niezwło­
czni? obić m pastn ika larką.

P o tem zsjścin Głnchanin opuścił sa lę , student 
zaa rozpoczął grę w bilard. Po upływ ie godainy Głu- 
chanin pcwrór.ił z rewolwerem , z którego strzelił do 
B., raniao go dość ciężko.

P o rozpatrzeć a powyższej spraw y, sąd przysię­
głych uniewinnił Głucłmrina.

Dyfamacya.
W  numerzo z  dnia 2L sierpnia 1908 r. wycho­

dzący) w Żytomierzu gazety cW iestnik W olyni* nieja­
ki KoLierski zam ieścił ogłoszeiiio, w którem r z a ? n a c i.l, 
i / ,  dośw iadczyw szy na sobie różnych niespraw iedliw o­
ści ce strony rówieńskiego nądu sierocego, postanowił 
ż nim wałczyć; w tym colu bezpłatnie udziela porad, 
piozo skargi i naw et zwraca koszty. R ów ieński „ącl 
śicrocy Uznał ogłoszenie m za obrazę d la sieb ie  i po- 
cu g n ą ł K óbierskiego dn odpowiedzialności. Sąd okrę­
gow y skażał go na 2 m iesiące aresztu, izb sądow a teu 
wyro i  zatwierdziła, skasował go jednak senat i prze­
sła ł spraw ę do ponownego rozpatrzenia

W czoraj >zba sądowa uniewinniła K obiersk iego

W
Wieści z &ądu.

. dnia dzisiejszym  kijowuk* izba sądowa  
udziale przedstawicieli btanów rozpatrywać będzie 
wę 0 .  K awalonkf, oskarżonego z 2 p. 132 arl. nc 
kodeksu karnego - o w rdąh;e zeszyto nut p t. < 

ń e  wmerła U srsin a* . Bromc będi'o K owalenkę  
przys. M ich n o esii.

Jutro k,Jov.sk; sąd okręgowy z udziałem  sę ­
dziów przysięgłych rozj airywać T edzie  głośną w po- 
czątkacŁ roku bieżącego sprawę W p a d u  nu m ieszkanie 
Sztejnowej, przy u licy Dm itrow sk!e|. Oskarżeni aą.

•

przy.
spra-

jwego
;Szere

adw

niedawno aresztowany rozbójnik F etisow , Łojewa, Zaj- 
cow i inni. Bronią adw. przys. S, Krupnow, W. Matu- 
winicz, 1. Babat i inni.

TEATR i MUZYKA.

Koncert Z. Izdebskiej.
Do. 23 b. m. w salł blabu kupieckie­

go odbjł s;ę koncert wiolonczelistki p. Iz- 
lebskiej, która, o d o k  ładnego tonu i znacz­

nej bądź co bądź techniki, ujawniła brak 
niezbędnej rutyny estradowej, wobec czego 
i wskazanych wyżej jej zalet należy się ra­
czej domyślać, ■ niż Stwierdzić ich obecność. 
Lecz jeśli napnykład nerwowość poeiągn ę- 
cia lub wykroczenia przeciwko czystości in- 
tonacyi w szybszych pasażach chętnie na 
karb Ireray złożyć możemy, to znowuż ta­
kie rzeczy, jak jednostajność dynamiki (cały 
progiam był wykonany w nużącem rnezza 
forte), lub nieprawidłowo pomyślany podział 
nut (przypadających na te lub inne pocią 
gnięcla smyczka w Barkaroli Czajkowskie 
go) stanowią niż zasadniczy brak wykona­
nia, których usunięcie zależy wyłącznie od 
pogięb'enia poczucia muzycznego Obszerny 
program koncertu zawierał dużo rzeczy in- 
teiesując/cłi, między irułemi prześliczną so­
natę Griega, zresztą ostatnia właśnie wypa­
dła najsłabiej, a to uietylke dzięki wiolon­
czelistce, ale w równej mierze dzięki jej 
partnerowi, Któiy samodzielną partyę forte­
pianu traktował jak  nic nie znaczący wtór. 
Lepszą interpretacją odznaeznfyjsię „Aria” 
Janowskiego, „V.riegenliód“ R. Straussa i 

Arabesi(ue“ C. Debusdy’ego. Pozostaje mi 
cnyba zaznaczyć, że cały program został 
wykonany przez p. lzdabską z pamięd.

W. T. D.

T d f t g n u n y .

(Od korespondentów w łasnych)
Kary prasowe.

Warszawa.— W drouse administracyjnej 
„Kuryer Warszawski" skazany został na za­
płacenie grzywny w wysokości 100 rubii.

W arstw a. — „Dziennik Powszechny® 
skazany nostał na zapłacenie kary pieniężnej 
w wysokości 200 rubli.

Napady.

W arszawa—  W nocy dokonali bandyci 
w mieście czterech napadów.

Interpelacya Kola Polskiego.

Petersburg. — Koło polskie wniosło do 
Dumy Państwowej interpelację z powodu 
zamknięcia przez rząd m Królestwie Pol- 
skiem, oraz gub. zachodnich Towarzystw o 
światowyen polskicn.

Z konusyi.

Petersburg.— Komisya finansowa Dumy 
Państwowej wypowiedziała się za zachowa­
niem podatku mieszkaniowego” nawet w ra­
zie wprowadzenia podatku osobisto-dochodo- 
wego,

Petersburg. — W komisyi budżetowej 
wiceminister oświaty Gieorg-jewskij oświad­
czył, ie  komisya me zrozumiała słów przed 
stawiciela ministerstwa oświaty. Rząd uważa 
nauczanie powszechne za najpiluiejsze swe 
zadanie i nie szczędzi środków na ten cel. 
Wobec chwiejnego stanowiska rządu paź- 
dziemikowiec Godniew zaproponował w dro­
dze prawodawcze] zapewnić kredyty na nau­
czanie powszechne.

Petersburg. — W komisyi budżetowej 
zapadła renw sła zwiększania wydatków n. 
cele szkolniclwa początkowego nie mniej, 
niż o 10 milionów rocznie.

Tolerancya religijna.

Pctnrrburg.—„Swiet" podaje, że e^isko- 
powie Rlawian, Antoniusz i Włodzimierz 
wypowiedzieli się przeciwko budowie świą­
tyni buddy jskiej w Petersburgu.

Nowa sekta.

Petersburg. — Ep. Antoniusz nadesłał 
synoaowi wiadomość, że w gab. wołyńskiej- 
powstała nowa sekta t. zw. „korniejewców*, 
która zbliżonu jest doi„chlystowców".

W oboz o paźdzlernlkowców.

Petersburg. — W kuluaracli niektórzy 
posłowie twieidzili, że Guczkow popieruł 
kandydaturę Rodzłanki na leadera jjartyi 
paźdzlernikowców, wychodząc z następują­
cego założenia: Guczkowowi znane były usi­
łowania Stołypina, mające na cela zbliżenie 
nacyonalistów z uaździermkowcami. Igno­
rując Guczkowa, Stcłypin chciał widzieć na 
stanowisku przywódcy pażdziernikowców o- 
sobę, któraby, zbliżając tych ostataich z na- 
cyonalisiami. otworzyła tem samem grunt, 
podatny dla pogodzenia premiera z cenTum. 
Guczkew starał się temu zapobiedz z obawy, 
że porozumienie to sprowadzi do zera pracę 
prawodawczą Dumy.

Ofiary epidemii.

Petersburg.— Według statystyki urzę­
dów ejj od początku epidemii zachorowało w 
Rosyi na cholerę 215,903 osób, zmarło 
100,859.

Odmcwa.

Petersburg.—We Iług obiegających po- 
głnsek rząd odmówił wniesienia do Dumy 
Państwowej projektu prawa o przyłączeniu 
do Cesarstwa gub. wyborskiej.

Różne.

Petersburg.— Przybył tutaj nowomiano- 
wany arot&sador angielski.

Petersburg.— Z Tyfiisu donoszą, że Ze- 
lun-Chan wystosował Jo namiestnika list, 
w któryin oznajmia, t*  gotów jest poddać 
się pod warunkiem jednakże ^ypussezenią 
na wolność jego rodziny i coialęcia egze- 
kucyi.

Petersburg — Redaktor „Russk. Słowa", 
Błsgow, skazany został na 7 dni aresztu za 
zamieszczenie notatki oszczerczej o bracie 
znanego mordercy Gilewicza.

(Od Agencyi Petersburskimi/
Petersburg.—  Komisya oświatowa przy­

jęła wniosek o wykładaniu rusinom i biało- 
rusirom-katolikom nauki religii w szkołach 
gub cm ii zachodnich i Cneunszczyzny w ję  
zyku rosyjskim.

Tyflis. — W związku ze sprawą pnrtyi 
„Dasznakcmfun" dokonano licznych rewizji, 
pomiędzy innemi w redakcji dwu gazet, 
gezie aresztowano kilira osób.

Astrach0ń — Powódź wyrządziła straty 
wynoszące 100,000 rb. Ucierpiało 267 do­
mów zamieszkałych i 175 niezamieszkałych. 
Utonęło 3 ludzi i wiele bydła.

Berlin. — Agencya Wolffa zaprzecza 
wiadomości, jakoby Krupp miał zamiar za­
łożyć fabrykę, w której wykonywanoby dla 
Rosyi płyty pancerne.

Madryt.— Z najróżniejszych miejsc Hi­
szpanii donoszą o szalejących burzach, połą 
czunych z ulewami, kióre wyrządziły znacz­
ne straty. W pobliżu Malagi uszkodzony 
został tor kolejowy. W okolicach Sevilii 
powódź. W Vigo zginęły dwie osoby. Ż 
Grenady donoszą o trzęsieniu ziemi.

Buenos-Ayres. — Zastrajkowali maszy­
niści i palacze linii kolejowej „Sautafóe".

Wiedeń. — Izba p słów. Poseł Toma­
szewski protestuje przeciwko twierdzeniu u- 
kraićca Oleśnickiego, iż polacy popierają kU- 
sofilski rucn w Galicji w colu uzyskania 
przywilejów dla rodaaow w Rosyi. Mówca 
przypomina, i i  neoslawizm nie pozyskał u- 
znania polaków i oświadcza, że polacy nie 
wtrącają się do spraw filologicznych w kwe- 
styi stosuuku jęz jk a  małorusfciego do rosyj 
skiego, polacy pragną zgodnego współżycia, 
ponieważ idea jagielloński, która przed 450 
laty zjednoczyła trzy narody, żyje Dotych­
czas. (Głośne uznanie na ławach polskich).

Poseł Hlibowicki oświadcza, iż rząd 
nietylko nie popiera partyi muskaiofilskiej, 
ale nawet ją  prześladuje, chcąc ją'.wytępić 
zupełnie.

Ukrainiec Trylcwski zazcacza, że wła­
dzo pozwalają moskaiofilom używać rosyj 
skich flag państwowych, natomiast pod 
greźbą kary zabraniają używania barw u- 
kraińsKicb.

Poseł Marków oświadcza, że jego pai- 
tys, używa trójkolorowej flagi rosyjskiej, ja­
ko ogolnosłewiańskiej.

TrylowsŁ i w sposób ubliżający wyraża 
się o moskalofilack i o rządzie rosyjskim.

Prezydent przywołuje mówcę do po­
rządku z powodu ubliżenia rządowi państwa, 
z którem Austryę łączą stosunki międzyna­
rodowe.

I.ondyn.— Onegdaj unioniści zdobyli 3 
mandaty. Ogółem unioniści uzyskali Ife 
mandatów, lib e ra li il,  członkowie paityi 10- 
botmezej 4. Dotychczas wybrano: 123 libe­
rałów, 169 nnionistów, 23 członków partyi 
robotniczej, 34 zwolenników Redmonda i 4 
członków party: 0 ’Bryena. Minister han­
dlu Buxfcon wybrany został w Londynie w 
cyrkule wyborczym „Popelier". Sekretarz 
wydziału finansowego ministerstwa wojny 
Mallet został przebatotowany w Plymouth, 
gazie uuioniści zdobyli obydwa mandaty; ao 
wybranych nnionistów należy syn Walderfa 
Asthora, amerykańskiego milionera, który 
caturaiizował się w Anglii.

Harry Lavson, syn lorda Barnehama, 
wybrany został większością dwóch głosów 
w cyrkule „Mylend" w Londynie. Socyaii- 
stę Lensbury wybrano w cyr ule „Boy*.

Lord Voolmer, syn lorda Solborne’a, 
zwyciężył partyę robotniczą w Newtonie (w 
hrabstwie Lankąstbirę).

Onegdaj wybory w miastach zakończy­
ły się faktycznie małą przewagą unionistów. 
Stronnictwa ogromnie zainteresowane sg 
wynikami wyborow w hrabstwach. Libe- 
rall, którzy zrana obliczali zwycięstwa w o- 
fcręgach wiejskich, oświadczają obecnie, że 
od hrabstw zależy, aby liberalne m inister­
stwo było umiarkowane albo nieokreślone.

Organy unionistów przekonane są, iż 
stanowisko unionistów w hrabstwach jest 
zupełnie pewne i podzielają zdanie, wypo­
wiedziane onegdaj przez Balfour’a, iż, nie 
zależnie od 'rezultatów wyborów, liberali nie 
będą mogli ureeczywistnić swego programu 

Orgauy unionistów tryum fują szczegól­
nie ze zwycięstwa w Lankashire 1 oświadcza­
ją z całą stanowczością, że unioniści odniosą 
zwycięstwo w calem hrabstwie.

Paryż.—Badacz krajów podbiegUuuwych 
Charcot wypowiedział d. 24 b. m. w Sorbo­
nie referat o swnjej efespedycyi. Przezwy­
ciężywszy tysiące niebezpieczeństw, ekspedy- 
<7 a dosięgła wyspy AdeLidy, gdzie odkryła 
wielką zatokę. Loubet dotarł do ziemi Ale­
ksandra Pierwszego, ale nie mógł tam prze­
zimować I wkrótce powrócił. Odkrył on 
nieznane kraje. Niezliczone góry lodowe 

brak zapasów żywm ściowych zmusiły ba­
daczy do powrotu.

Konstantynopol. — Parlament. W czasie 
dalszych dyskusyi Lutfi-Fekri, tu rek rady­
kał, w długiem przemówieniu analizował 
błędy przez rząd popełnione i kry tyiiował 
Bądy wojenne, brak określonej polityki za- 
gracicznej, oraz umyślne zerwanie ministra 
finansów z, francuskim rynkiem pieniężnym. 
Mówca wywarł wielkie wrażenie— mowa je 
g o  była kilkakrotnie przerywana przez mi­
nistrów i wywołała ożywioną polemikę. Ga­
binet zażądał, wbrew opczycyi, posiedzenia 
nocnego. Posiedzenie nocne rozpoczęło się 
mowami aibańeryfeów Faad baszy i Szukri- 
neja, którzy wystąpili przeciwko rządowi 
z powodu bratobójczej polityki w Albanii.

Chodża-bej-Dułła wystąpił pierwszy ja­
ko obrońca gabinetu, dowodząc, że ministro- 
* ie uczynili wszystko, co mogli. Opozycya 
była nieobecna; obecni byli ministrowie i 
około 100 deputowanych większości. Po 
kilku przemówieniach, które mało wpłynęły 
na wyjaśnienie kwestyi, posiedzenie z po­
wodu braku ąuorum zostało zamknięte, Dy- 
skusyę odroczono do posiedzenia rannego.

Haga. — W  1911 roku oczekiwany jest 
przyjazd do Hollandyi króla angielskiego 
i prezydenta republiki francuskiej. Przyję­
cie odbędzie się w Amsterdamu5; przedtem 
jednak królowa Wilhelmina odwiedzi kró­
lewską parę belgijską.

Lizbona. — Na wyspie Maderze cholera 
wcmaga się. Przeciętna liczba dzienna za­
słabnięć rów ni się l i .  Śmiertelność wyno­
si 4 0 f

Giessen.—  Sąd przysięgłych skazał osc 
bę, która usiłowała wysadzić m powietrze 
ratusz we Friedburgu, na dożywotnie zamknię­
cie w domn poprawy.

Pekin.—Wydano rozporządzenie, na mocy 
którego komitet do spraw reorganizacyi floty 
przekształcony został na ministerstwo m ary­
narki, na czele którego stanie ks. Tzt j Siuń. 
Wiceministrem marynarki mianowany został 
Tań-Sluechen. Ministerstwo wojny skaso

waro. Na jego miejsce utworzono główny 
zarząd do spraw wojennych. Głównozarzą- 
dzającym mianowano Iń-Czania, zastępcą 
zaś — Szoi:-Siunia

Pekin—Izka konstytucyjni postanowiła 
zabronić od r. 1911 proaukcyi, wwozu oraz 
palenia opium w Chinach. W tej materyi 
iłozone będzie przed tronem specyalne spra­
wozdani.

Na tem samem poaedzeniu izba uzna­
ła za poząaane: Zuiesienie zwyczaju r.osze- 
aia warkoczy i bandażowania nóg, oraz zmia­
nę typu ubrania chińskiego. W celu sporzą­
dzenia odnośnego sprawozaania, które przed­
łożone Dędzie izbie wyższej, wybrano s;e- 
cyalną komisyę.

Pekin.—Południowo -chińskie v; to warzy- 
stwo obrony granic państwa zwróciło się 
do narodu z odezwą, w której nawMuje opi­
nię publiczną do wywarcia na rząd nacisku 
w eem zwrócenia Chinom całego terytoryuin, 
zajmowanego przez Macao.

Par^ż.—Ministerstwo kolonii otrzymało 
wiadomość, że podpułkownik Molle dn. 26 
października z 300 strzelcami wkroczył bez 
wystrzału do T rigelt’u. Następnego dnia, o 
5 kilometrów na południe od Tugele’u, w 
Dorothee, na podpułkownike Molle napadło 
5000 tubylców. Po półtoragodzinnej zawzię­
tej walce tubylcy zbiegli, pozostawiając na 
placu boju 600 zabitych i unosząc mnóstwo 
rannych. Zb strony francuskiej padli, dwaj 
oficerowie, feldfebel, sierżant, 2» strzelców 
I zginęło bez śladu 12 strzelców. Lekko 
ranni: oficer, 3 podoficerów i 69 strzelców.

Belgrad.— Komentarze gazety , Fremden- 
blaitr , jak komunikuje rząd serbski w „Sa- 
mouprawie", wywołały w sferach politycz­
nych sympatyczne wrażenia. Widzą cne w 
tom zakończenie sprawy Wasicza i mniema­
ją, że dalsze prowadzenie sprawy sądowej 
straci obecnie maczenie polityczne.

Paryż.— W  bitwie pod Trigele zabity 
został poruoznik Brtill.

Berlin— Według spisu ludność1', doko­
nanego d. 18 listopada, liczba mieszkańców 
Berlina wynosiła 2,064,153, w t o k u  zaś 1905 
2,040 143.

Na przedmieściach „Charlottenburg", 
Schoneborg", „Ri^sdorf", „WiimersdrrD 1 
Friedenau* ludność wzrosła miiions.

Borlln.— Zmarł artysta-malarz profesor 
Ludwik Kuauss.

Lipsk.—Wyższy sąd państwowy Rzeszy 
zatwierdził wyrok „kamergerichtu", na mo­
cy którego bank państwowy obowiązany jest 
wydać depozyt b. sułtana Abdul-Hamida. 
Sąd rzeszy nie uwzględnił przypuszczenia, 
że sułtan zażądał wydania depozytu pod 
presyą.

Konstantynopol.— 10 mówców z opozy­
c ji w dalszym ciągu krytykowało politykę 
gabinetu. Młodoturek albańczyk Essad-basza 
twierdził, że sam rząd wywołał powstanie 
w Albanii. Oponując poprzednim mówcom, 
wielki wezyr wskazywał na postępy ekono- 
miczue kraju. Częściowe ograniczenie wol­
ności prasy i zgromadzeń wywołane zostało 
wprowadzeniem stanu wojennego, którego 
pi zeciwnikiem jcct sam wezyr. W końcu 
mówca protestuje przeciwKO porównywaniu 
obecnego sposoDU rządzenia z tym, jaki 
miał miejsce przy Abdiii Hamidzie.

Berlin. —  Przybył tutaj austryacki na­
stępca Ironu Franciszce F u d y ran d , i ;Łóry ,T 5 t ■ > tf > ■ >X I fi - M r JH i i y ■ ATł I Iwyjeazte -wraz z cesarzem WiThelmeii i 
kanclerzem Rzeszy na polowanie do Spring.

8IELDA ZBOŻOWA.

(T e ls g r s s  ip 6 ty s ln j) .

N U nlj-N ow ojród . —  Ż j t o  kaicskio 71 — 72 kop,; 
m a k e  ż jlD iii « w y o ^ » ja»  —  76 —  77 kop .; ow ies kam - 
aki 50 — 52 kop .; kasza — I rb, 15 kop .; s ie m ię  ln ia ­
n e  — 2 rb. 15 —  2 rb. 30 ko p .

Petersburg. — Pazeaica rem aiska w nat. 129/U O  
zol. —  97l/ j  kop.; ły to  w aat. 115/116 zol. —  C»'> — 
67 Kop; ow ies uadwotżański — 58 kop; w iacki—57 —  
58 k o p ; groch pastewny — 76 kop.; kasz*, gryczana — 
l rb. 1 7 — 1 rb. 20 kop; siem ię lniane — 2 rb. 
47 kop.

G lałd i P e te rsb u rsk a .

Dn. 25 listopada 1910 r.

5Ł/0 K*dta jPańi>t«cwŁ . t ,
listy J *»t. KiJowsT BJ Ziem. , .

5Va°/o L isty zast. Poltaw . B. Ziem. . .
4% pjżyuk. prem. J8f4 r......................
4°/, „ „ *866 r......................
4s/o obi prom S z la sl B an iS  . . . .
Akcyo Petersbar* M m łzy n .r . Komerc.

„ Petersb. D jskoiit.-P oirc  sk , . .
.  Rosyjsk. dla H andlu Z»w. , . .
,  T-w* O dlewni t U h  „Sormowo* .

Br ■■ ia. Pab. Szyn ........................
„ Poł.-W sch. kol. ż e l...........................
,  Putilow sk.......................................................
„ Bakińsk. T-wa N a fiew ........................
„ E ijo w siieg o  banku Z iem skiego
„ Ros Tow. kopfelni ziota . . . .
„ K oi. Libr. m a s z y n ................................
„ M. K. W or. kol......................................
„ Mosk. W indaw. Ryb. kol. żel.

Mosk Kazań, kolej...............................
„ Don. Jurjowskie Tow. met. . . .
. „HariiPLu*...................................

5'/*  po^yeŹKa 1«05  ...........................................
59I» .  19u6 r...........................................
50/i świadectw* wloiciaftsl i e .................
5°/« pożyczka 1992 r...........................................

Usposobienie z w aloram i państwowym i 
z papierami dywidendowym i maioczyune; z p 
kami s t a le . '

I  E L D ' Z « 6 P A N !C 2 K E „

95*/,
S2-.-

487
.H77*/2
531 
5 2 7 '/,

15 D/a

202 
14 5*/a
252

8-1 /* 
Ul 1/2
574
173

240

104
104
lloy*

ospale;
em iów -

D nia 25-go listopada 1919 r,
3«rlla, W ypłaty na Pet3i*burg . 2J5 975

Kara w ete lo w y  na Petersburg na 8 dni — .— 
41/,° /0 p o ż y c ik ł 1905 r. . , 100.40

4%  rent* państwowa 1894 r. . 95.ĆO
Rosyj. b il. kredyt. 100 rnb. . 216 10
Dyskonto prywatne . , . i 3'>%

Usposobienie, L iicne.
Wieded. 5*/n pozyczK* rosy'ska 1906 r. — 
Paryż. W ypłaty na Petersbuig:

Cena najniższa . . . .  266.123
Cena najw yssra . . . .  268 125 
4°>0 rentŁ państwow a 1894 r. 96 05
l 1/ , 0̂  pożyczka 1909 r. . . 103 30
5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 104.30
Dyskonto pryw atne, . . .  2 ° j 6n/ 0

Usposobienie mocne.
Leadyc. 5%  potyczka rosyjska 1906 r. . 104'/,

4 l/i°/c  pożyczka rosyjska 1909 r. 101'1,
U sp o so b ie u ie  m o c n ie jsz o .

Am terdam . 5°, 0 pożyczka rosyjska 1905 r. —
UWo „ *909 -
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Stan ekonomiczny ludności 
w Rosyi.

(M atecznem krjteryum  polityki eko­
nomicznej państwa będzie przeciętny stan 
zamożności jego mieszkańców. Istnieje na­
wet opinia, naogćł bardzo rozpowszechniona, 
że położenie ekonomiczne Rosyi jest nietrwa­
ły  gdyż opiera się cno na wyczerpaniu eko­
nomicznych sił ludności, gdyż równolegle ze 
wzrostem budżetu upada produkcja, a tak­
że konsumcya ludu.

Z tą opinią walczy ministerstwo sjcar 
bu w artykule, umieszczonym w „W iestniku 
!ir,ansów“, w którym przedstawia, że prze 
piwnie — przeciętna zamożność mieszkańca 
w Rosyi sttiie, acz powoli wzrasta.

Oznaczenie przeciętnego dcchodu rocz 
nogo mieszkańca Rosyi uważa organ mini- 
s-erstwa skarbu za rzecz bezpośrednio nie 
r ; natomiast istnieją drogi okólne,
które do tego celu prowadzą, a mianowi 
c!"T-mo:'emy np. oznaczyć przeciętne spoży 
c-ie, tudzież przeciętną oszczędność w Rtsyi, 
a stąd o; liczyć przeciętną zamożność.

W danym razie nie chodzi o wysokość 
absolutną, lecz o względny wzrost lub upa­
dek tej zamożności.

Zacznijmy od żboia. Przeciętna kon- 
sumcya zbóż* na głowę ludności wana się 
od 17,9 pud. w r. 1897 do *25,8 w r. 1909— 
jak widz.my, różnice są znaczne i zależą od 
urodzaju. Mimo to jednak okazuje się, że 
przeciętne spoży cie wzrasta w r. 1897—1901 
—20,7 pud.; w r. 1902/6—22,1 pud.; 1907/9 
wynosi 22,4 pud.

Rozczłoukowanie tej sumy ogólaej na 
rodzaje poszczególne zboża da nieco inny 
obraz: dla żyra otrzymamy cyfry: 8,2; 8,0; 
7 5; dia pszenicy: 3,3; 4,2; 4 3; dla owsa: 
3 7; 4.1 i 4 5

Różnice te łatwo tiómaczą się w ten 
sposób, że przestrzeń, zajęta pod uprawę ży­
ta. została zmniej zona na korzyść pszeni­
cy, jęczmienia i owsa; ogółem wynosi ona 
prawie 78 mil. dziesięcin.

Otóż zmniejszenie powierzchni obsiewu 
żyta nie może być tiómaczoue w ten spo­
sób, że włościanin rosyjski gorzej się odży­
wia, grijż w takim razie różnica musiałaby 
dotknąć i inne gatunki zboża, a tego 
nie wiazimy.

Z pomiędzy innych artykułów spożyw­
szy ch nid możemy obliczyć przeciętnego spo­
życi i mięsa, gdyż Drak nam ao tego odnoś 
nych danych: wprawdzie możnaby mieć sta­
tystykę bydła bitego po miastach, ale co do 
wsi, to ta ostatnia nie poddaje się oblicze­
niu. Niest ty, to samo trzeba powiedzieć 
o .pożyciu jarzyn, owoców, ryb i jaj.

Natomiast można przytoczyć cyfry, do­
tyczące p.-zrdra otów obłożonych akcyzą, ja­
ko to: cu>ru, herbaty i soli. Spożycie tych 
przedmiotów wzrosło:

herb ty od 1893 do 1908 r  z 0.7 funt. 
d 1,1 fu; t* czyli o 57,2^;

cukru od 1893 do 1908 r. z 10,1 funt. 
do 15,9 f., czyli o 57,4^;

solt od 1893 do 1907 r. z 28,0 fu ot. do 
31,2 f., czyli o 11,42;

tytoniu od 1893 do 1908 r. z 1,2 fant. 
do 1,5 u, czyli o 2b%;

piwa cd 1893 do 1908 r. z 0,29 do 0,47 
wiadra, czyli o 62%-,

wódki cd 1893 do 1908 r. Z 0,48 do 0.57 
wiadra, czy ii o 18^.

Organ ministerstwa skarbu robi przy- 
tern uwagę, że może ten wzrost spożycia 
wódki i nie byłby pożądany, ale w każdym 
r<.zie świadczy o wzroście siły płatniczej lu ­
dności,— otóż co do tego, to pozwolimy so­
bie być możo innego zdania: chłop rosyjski 
podczas rozruchów wewnętrznych zaczął pić 
więcej me dlatego, żeby wzrosła jego „siła 
płatnicza", lecz z innych — polityczno-emo- 
cyonalnycn pobudek.

Co się tyczy konsumcyi węgla kam ien­
nego, to spożycie jego na głowę mieszkań­
ca wynosi w okresach pięcioletnich: 5.8 pud , 
8,7 pud.; 10,5 p u d ; spożycie odnośne nafty 
wzrasta również: 1,7; 2,4 i 2,2 pudów.

Teraz możemy przyjrzeć się, jaką ilość 
bawełny zużywa przeciętny mieszkaniec 
państwa: cyfry wykazują, i e  wzrosła ona 
od 4,2 funt. do 5.7 funt. rocznie w ciągu 
lat 10.

Porównanie zatem nietylko spożycia 
właściwych artykułów spożywczych, lecz ró­
wnież i innych (bawełny) wyKazoje, że zdol­
ność mbywcza ludności nie zmniejszyła się, 
lecz przeciwnie, znajduje się w stanie cią 
głego, acz powolnego wzrostu.

Wreszcie należy rozpatrzyć bilans barn 
dlowy całego państwa, czy nie da on powo 
dów do skarg poważniejszych: chcąc uni 
knąć zoyt wielkich cyfr przytaczamy c jiry  
wywozu i dowozu po przeliczeniu na głowę 
ludności w rublach.

lata 1890/4
1895/9
1900/4
1905/9

Dowóz
3,79
4,70
4,61
5,11

W ywóz
5,47
5,52
6 33
7 39

a mianowicie we wzroście srm ych oszczęd­
ności, przez Dorównanie sum złożonych 
w państwowych kasach oszczędności. Otóż 
w ciągu lat 15 ilość depoz/taryuszów wzro­
sła 4-krotnJe, a mianowicie przy obliczeniu 
na 1000 mieszkańców wynosiła:

w latach: 1895/9 17,4
1900/4 29,0
1905/9 38 1

depozytów wzrosła 
mil. rb. Inne for-

T*k więc bilans handlowy Rosyi jest 
stale pomyślny od szeregu lat, gdyż wywóz 
przekracza dowóz zagraniczny o 35 proc. 
Ten właśnie punkt jest stale przedmiotem 

'krytyki: utrzymują, że ludność od ust odej­
muje sobie chleb, aby móaz zboże sprzedać 
ragran cą w celu szybkiego zrealizowania 
gotówki, potrzebnej do zapłaty podatków. 
Lecz sam fakt korzystnego bilansu handlo­
wego (ł przewyżką wywozu) nie stanowi 
przecież dla kraju nieszczęścia. Słabą stro ­
ną jest ta okoliczność, że przedmiotem eks­
portu jest w Rosyi zboże: ludność żywi s ę 
niedostatecznie, co wpływa ujemnie na stan 
zdrowotności, a takżo na płatniczą zdolność 
szerokich warstw ludności. Lecz ta  działa 
inn& przy czy Da — meurcdzaj, który zawo­
dzi wszelkie obrachunki z góry: w r. 1906 
urodzaj był niższy o 13 proc. od normalne­
go, chociaż w latach 1907 i 1908 urodzaj 
zaczął się poprawiać, to jednak wywóz zbo­
ża wciąż spadał i doszedł w r. 1908 do 54^ 
wartości z roku 1905. Niekorzystnym jest 
dlatego bilans handlowy Rosyi, ze 85 proc. 
stanowią wogóle surowe materyały, lecz 
w kraju przeważnie rolniczym, jak  Rosya, 
inaczej na razie być nie może.

Obecnie możemy mleć jeszcze awa 
punkty porównania wzrostu zamożności, 
a mianowicie obliczenie pasażero-wiorst pa­
dów towarów, przewiezocych rocznie na 
kolejach w stosunku do młeszkańoa; odno­
śne cyfry wynoszą:

L ita

1893 -1897 
1898—1902 
1903—1906

Pasażoro-
w iersty

43
72
81

Pudy
Uw arow

21.5 
28,9
31.6

Wreszcie mamy najbardziej bezpośred­
nie dane o wzroście zamożności w kraju,

Równocześnie suma 
z 347 mil. rb. do 1,477 
my kapitału, r«prz. akcyjny, wykazują wzrost 
również bardzo wybitny, lecz ponieważ nie 
dotyczą one właściwie szerokich warstw 
ludności rosyjskiej, to też je na raz'e pomi­
niemy.

"Na podstawie tych cyfr organ mini­
sterstwa skarbu stawia horoskopy pomyślne 
co do dalszego rozwoju państwa Jeżeli 
w pewnych latach i trafi się pewien regres, 
to winien temu nieurodzaj, a to iest siła 
wyższa, i rząd ani nawet społeczeństwo nic 
tu nie winne, i nikt tu na to poradzić nie 
możo.

Same przez się cyfry te mało właści­
wi j mówią: chcąc wyrobić sobie jakie takie 
pojęcie co do skali, należy je porównać z od­
nośnymi cyframi, dotyrzącemi Europy Zich.
1 Ameryki. Spzobujmy zrobić takie zesta 
wienie, w pewnym przynajmniej zakresie.

Przeciętne spożycie zboża i kartofli (00 
przeliczeniu na zboże) wynosi w Rosyi 
2-2 4 p u d , to jest tyleż co w Austryi, gdzie, 
nawiasem mówiąc, panuje głód stale, w Ga 
licyi naorz. spożycie to je st znacznie ni»8*,e, 
niż w Niemczech (35,6 pua.) lub we Fram 
cyi (32,4 pud.).

Podczas obrad nad możliwością obni­
żenia ceny cukru, w Petersburgu 1908 r 
p. Rotwand zastanawiał się nad tem, dlacze­
go spożycie cukru w państwie jest Lak niz- 
kie — wynosi ono 15 funt. rocznie na eło- 
wę, podczas, pdy w Anglii wynosi 90 funt. 
Otóż odpowiedź na te cyfry daje obiiczenie 
przeciętnego dochodu mieszkańca; wynosi on: 
w Australii 376 rb., w Stanach Zjednoczonych 
340 rb., w Angl.i 240 rb., we Francyi 230 r b , 
w R syi wynosił 65 rb. do r. 1905, a na­
stępnie zmniejszył się do 58 rb. Nawet 
w państwach bałkańskich przeciętny dochód 
r  .czny mieszkańca wynosi 100 rb. Mamy 
jeszcze jeden szereg liczb, dotyczący tej sa­
mej sprawy; są to dane, dołączone przez mi­
nisterstwo skarbu do projektu podatku do­
chodowego, a są one jeszcze wymowniejsze 
od poprzednich. Projekt ministerstwa pole­
ga na opodatkowaniu jednostek, mających 
powyżej 1,000 rb. rocznego dochodu. Mini­
sterstwo szacuje dochód ten na 1,723 mil. 
rubli, przyczem Ilość jednostek mających od 
1,000 do 2,000 rb. obliczono na 200000, od
2 do 5 tys. rb na 115000, od 5 do 10 tys. 
na 35000, od 10 do 20 tys. na 16,000, od 20 
do 50 tys. na 9000. Ogółem w państwie 
ilość osób mających przeszło 1,000 rb. rocznie 
wynosi 381000.

Rosja jest więc krajem nędzarzy, jak 
to zakonkludawił członek Rudy Państwa, 
p. Rotwand. p.

uryerek. © deski.
□  Uczczenie zasług I pracy d ra W Jakub- 

skiego W dniu 12 listopada kółko kolegów i przyja­
ciół d-ra W iktora Jłkubsk iego obchodziło jubileusz 40- 
letn iej działalności jego, jako lekarza. IV uczcie przy­

ję ło  udział trzjdzieści k ilka osó l. Doktór E Soira 
w a^/dteznem  przem ówieniu skreślił curriculum  riłae 
Jubrls,taopow iadaj< ,ć w juk trudnych warunkaon tył 
uczył się  i pracował i jak te twarde warunki podzia­
ła ły  dodatnio na ustrój j e g . moralny, w yr-b iaji,- czło­
w ieka pracy uczciwej, zasad prawych i nirzachw i-nych, 
lekarza praktycznego v awej specyalności, najlepszego 
kolegę i wzorowego ojca rodziny.

Prócz d ra Spiry, zab ierać głos także d-r P rzy ­
bylski, profesor Korsz, d-r Jorozalaal. D -*  Lewicki 
odczytał wszystkie pozdrowienia, jakie jubilat ze  
wszech stron otrzym a!,'a było ich ze  60.

Rozrzewniony jubilat w ciepłych słowach dzię­
kował zebranym za zaszczyt, jakiego dozDał i tak uro 
izysty obchód, jaki mu urządzono. Oceniając wartość 

m oi. Iną, uważa go za najwyższą nagrodę za wszystkie 
trudności, które pokonał.

Pism a odeskie prócz w izerunku d r a  JaLub 
sk iegc zam ieściły obszerno wzmianki, podkreślając, iż 
od sze-egu la* a .r Jakubski jest Jednym z naj 
cz/nn ie-szych izłonków’ Tow, byłych studentów nu;w ar 
s j  te to k ijtw jk iego  w Odesie i zgodnie z tradycjam i 
sw sgo pokolenia św iatłym , prawym i uczynnym u ło ­
wi ekiem.

□  Obchód Maryi Kcnopnlcklepma się  odbyć da. 
27 listopada w « 0 g n ‘ ku*.

□  K aleadarz Domii polskiego n i r. 1911 ju ż  się  
u k aza ł.

■ ■ ■ ■ H m N M R M l

K R O N I k A  P R O W I N C Y M A L i J A .

(7, p ism  i  od korespondentów).

—  Kamieniec Podolski, w listopaaAe. 13-go 
listopada o g. 8-ej wiecz. w sali lecznicy cGosarsk.ego 
towarzystwa filantropijnego* cTowarzystwo podolskich 
lekarzy* obchodziło 100 l ltn ia  rocznicę nrodzin znako­
m itego lekarza i m yśliciela  M ikołaja Pirogowa. P rezes 
d-r Galickij w ygłosił mowę, kreśląc życiorys i d zia ła l­
ność zmarłego, jako lokarza. pedagoga, działacza spo­
łecznego 1 człow ieka. D-r Bergm aa mówił o działalno  
ści zm arłego na polach bitew w 1855 i 1877 r., okro- 
ślając działalność jego jako wojsko wego chirurga W re 
szcie  d-r Nejman podzielił się  wspomnieniami o zmar­
łym , gdy ten, będąc kuratorem kijowskiego okręgu naa- 
Jtuwego, opuszczając tę posadę, zagnał się z uczniam i, 
wśród których był i prelegent. Potem  w 1877 r., gdy 
wybuchła wojna, z lekarzy pierw szy Pirogow zechciał 
wziąć w niej udział; następuio m ówił o mianowaniu 
Pirogowa w 1878 r. członkiem  podolskiego Towarzy­
stwa lekarzy, o jego śm ierci, wysłania delogaoyi od To­
warzystwa ń s pngr/.*b i o utworzeniu stypcadjum  jego  
im ienia przy pod. T-wio lekarzy.

Prócz tego postanowiono portret jego olejno m a­
lowany zaw iesić w sali posiedzeń.

Ziemstwo podolskie będzie bndować w W iszni 
pod W .nnicą szpital Jego im ionia i na ten col podol­
skie T-wo lekarzy przeznaczyło 60 tys rb

Kurator m ęskiego gim nazjum  p. Rokowicz prze­
dłożył dyrektorowi i rodzicielskiem u komitetowi potrze­
bę wybudowania nowego gmuchu gimnazyainogo- Jest 
taz projekt rozszerzenia gim nazjum  M aryjskiego.

W krótce będzie utw arty w K am ieńca Wydział 
halicko-ruskiego T-w a dobroczynności.

Ziem stwo uiządza od 29 listopada w Zm ierzynce 
dw utygodniowe kursy kooperacji.

15 listopad: zmarła p. Jadw iga Gruzina, żona m e­
cen a si p. L udw ika Grozy, syna znanego poety A le ­
ksandra Grozy.

B yła  to osoba, wyróżniająca się  p r a w i c ą  cha 
rakiem . W  naszyci, czasach tasich  charakterów ko- 
hiecych, zw łaszcza t.śród arystokracji, trudno spotkać. 
Rozumem, łagodnością, m iłością tgiźnajjro odznaczało 
się  jej postępowanie.

Brała czynny udział i położyfa niem ałe zasługi 
w rozwijaniu się  kółka kobiecego cPraca*.

O takich' ludziach nie powinniśm y zamilczać. 
N iech tych k ilaa  słów nieudolnych z set c i  wyp- wie- 
dzianych starczą zam iast wieńca na jej grób. Cześć jej 
pam ięci. Al. Pr.

— Omal nie k a ta s tro fa . W  dnia 21 b. m. w ieś 
Posnchówka pow. bumańskiego omal się  nie s tt ła  wi­
downią nader sm utnego wypadku. Panna B . córka wla 
ściciela  majątku, próbując ijżd w  na św ieżo zaiuarznię 
tym staw ie, wpadła do wody 1 gdyby nie obecność ojca 
i blizkość przyborów r .unikow ych s t  przystani d la lo ­
dzi, pannie B. groziłoby poważniejsze nieoezpioćzeń  
stwo. W ypadek jeanak zakończył się ua zimnej kąpieli.

£ K O n O IM IC Z M A .
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Rynek cukrowy. M iędzynarodowy zw iązek sta ­
tystyki cukrowniczej ogłosił rezultaty zarządzonej przez 
siebie drugiej ankiety Jak widać z porównania z da- 
nerai październikowom i, przypuszczalny zbiór buraków  
zw iększył się  o 1,024,133 tonn czyli o 2,02“;, a przy­
puszczalna prodnkeya enkru o 325,531 tonn, czy li o 
4,35$. W porównaniu z rokiem  ubiegłym  zbiór tego­
roczny bnmkó' pow inien być w iększy praw ie o 11 
m il. tonn (10,706 tys. toun) a  prouukcya cukru o 1,818  
tys. tonn. Tym sposobem kampania tegoroczna w kra­
jach europejskich osięgnie rekord ti.k |iod względem  
zbioru buraków, jako też i produkcji cukru. Ciekawom  
jest, iż pod względem  obszorn zasiew ów  buraczanych 
kam pania tjgoroczna Jest bardzo zbliżona do kam panii 
roku 1901/2; ogólna przestrzeń zasiew ów  w roku b ie ­
żącym wynosi w E m o o ie  1,999,931 hektarów; a w ro­
ku 1901/2 w ynosiła 1,962,685 hektarów; zbiór jednak i 
produkcja cukru w obu okresach są  nader różne, w 
r. 1901/2 zebrano 49,546,329 tonn baraków i  wyprodu­
kowano 6,723,051 tonu ukra; zbiór kam panii b le iąrej  
obliczają w ilości 5 i ,653,480 tonn, a produkeya ma 
w ynieść 7,953,C0O tonn. Tak znaczny przyrosi zbioru 
i produkcji można naturalnie objaśnić pom yślnym i w a ­
runkami pogody w tym ruan, lecz  nader ważnym czyn­
nikiem jest tu również u lepszenie techniki produkcji. 
Tak. cukru w siosunkn do wagi buraków otrzymano w 

1901/2 —  13,59$; ud trgo uoisn , sta le się  zw ięk sza­
jąc, ilość otrzymauego cukrn dochodzi do 14,73$, a na­
stępnie po pewnych warunkach Ilość cukru dochodzi w 
r c .u  bieżącym do poziomu 15,40$.

Zbiór buraków w F a is tw ie  rosyjskiem , weń tu 3 
danych ankiety m iędzynarodowej, obliczony został w 
ilości 13 080,400 t o j — 798,532,259 pudów, należy z a ­
znaczyć, że w edlag danych głów nego zarządu podatków  
pośrednich zbiór wyraża się  w ilości 79,044,945 berk.; 
prodnkcyę zaś cuki u surowego be rem anentu z ub iegłej 
:ampan‘i obliczono w ilości 2,085,200 tor — 127,297,280  

pudów; cyfra ta odpowiada ostatnim obliczeniom  Diura 
wszechrcsyjskiego Towarzystwa cukrowLików, zgodnie z 
któremi ogólna ilość enkru z kam panii tego .oczn ej m a 
wynos,ć 114,478,250 pudów. Spodziewają s ię  znaczne­
go zwiększenia w szechśw iatow ego spożycia cukru. N a ­
dzieje te z; synają się  już stopniowo urzeczyw istniać: 
tak podczas ubiegłych dwu m iesięcy  nowej kam panii, 
konsumeya cukru na rynku euiopejsko-am erykańskim  
równała się  1.109,406 tonn, gdy w roku ubiegłym  w y ­
nosiła 1,066,470 tonn, przyrost spożycia w ciągu w rze­
śnia i października równa się  zatem  4,03$; podczas zaś 
ubiegłego października przyrost w porównaniu z rokiem  
zeszłym  wynosił 7,66$.

N A D E S Ł A N E .

Samozwańcza kuratorka.

Zarząd Kij. rz.-Kat. Tow. Dobr. podaje 
do ogólnej wiadomości, że odwiedzająca za­
możniejsze aon.y polskie w mieńcie i ua 
wsi osoba, mianująca się to Piotrowską, to 
znowu, rtosownie do okoliczności, inne 
mi nazwisk mi, nie jest i nie była nigdy 
kuratorką Towarzystwa i nie otrzymała 
żadnych pełnomocnictw od Zarządu na 
zbieranie ofiar pieniężnych dla dobroczyn­
ności. Nadmieniamy przjtem , że osoba owa 
nie nosiada karty legitymacyjnej, którą Za­
rząd Towarzystwa wydaje zwykle każdej kn- 
ratorce.

Upraszamy wiąc najuprzejmiej Szanow­
nych ofiarodawców o żądanie Larty legi­
tymacyjnej Tow dobroczynności od osób, 
zwracających się do nich w imieniu Towa­
rzystwa.

Zarząd Tow. Dobr.

RHD AKTORZY 1 WYDAWCY

tO M A n MEOklAUHSKł 

ANTONI CZERWIŃSKI.

N O W O Ś C I  1910 II r.
Rb. k.

Huom Henryka Siemiradzkiego z 93 ił astr. rr tekście, 10 h eliogrs- 
* urami. d rom* koljrow em i facs milami szrinow olejnych  
i ficrtri-.teir, i  tekstem  St. Lewandowskiego. W ydan ie  wy- 
1 w ir u  w 4-c*', w ozd ’bn*j oprawie, brzegi z ło cm * . W yd a­
nie 2-gie

Amiiis Edmand. Serce, kR ąika dla chłopców, przekł d M. K -n ip -  
uickięj, w y d m ie  wytworne na papiirze wolm ott »n, czdobio- 
r.n 2. Jn  traryami W ydanie 2 gie i t .  1.8J. W ozdobnej
o ra-’. o

— Wy d mi e  popularne, z ryciną karton 
Brzeziński Mieczysław. Moje wakacyo na wsi; z l ozecm i ilustra-

ry. jn- w ie z s ; io  karten
Bukowiecka Zofia. D zieci W arszawy, opow iadanie dla m łoJz^ zy,

' v :.i; / s-Tta rystiukłm i k n to n  i  20 w oprawie
— v i .-yr. M P. i i stów J a e k t ł i i  p rzep isća  .. karton

w oprawie
zewska Jadwiga. O t.ttr. co s :ę n ie g iy ś  działo. Opowiada-

1 2  -

2 40 
-  oO

1 20

jhrza-.
.-; i.- 1. -s*rJ1 I ki. 1. W ydan ie  2-jne, znacznie rozszerzone
i [■.. ; ■ z e.e, r. I 1 ziuiini l iu - t racyem i w tekście;  karton

w oprawie
— i Of;-..’, u d s n  a d ’e dzieci , w y d ih jo  11 .we, ozdobione

24 cb’:-u ikam  karton
w oprawie

6ask  t i . iana  '-V s : k I ) r :z j r>  dy O p o w i;d an ia  d i*  iut-.d*go Wic­
i u  ! z ar. .-isl-kirgn Sn.fan Barvz::zcw.ste z 12 ilu-
śir.vrjf. a-,-. ' karton

w oprawie
Konopnicka IH Pan B a lce r  w Brazylii.  P c u n i l .

e p r a ” ie w j łjtr.D 4 . -  , w póV*.órek
Vorawska Zuzanna. N a zol,szcza- h Zakoi  u. P o w ieść  b i s io r y  zna 

ui;-. ;:ił :«z.a i  9 rycinami St. Bagteiiskićg ; Kai ton
w oprawie

S a d o w s la  Antonina. Obrazki d la  d . i  ci od lat  p ięc iu  d i  s i rdm iu ,  
wyJwoio z-g e /. u-') rycinami K in s ta n t  go G o i s i  ego, k a r t - 11

uienkiewisz H Krzyżacy, w ydsnie  p r t fu ia rn > w 5 0 0 - l J u i ą  rocznicę 
( I - S l w Ł l u .  -I t my i .20". w op raw ie  w jed e n  tom

— y n  V-;d z 20  Lohograwurumi w ed łu g  1 b rązów P io t ra  S ta-  
i i . i rw o z a .  W y d an i’* wylworoo w 4-ce nięlwz/M, w fczdobnej 
siyl-jwei ( .p ra n ie  żo p łaceniami.  W 'jd an ;o  d rug ie

Swift Jonatan. Podróże ( in h w e ra ,  w okładzie  d la  młodzieży, wy- 
d u c e  3-c:e z r^-iii ryc. P rz e k ła d  C Niewiadom skiej ,  i a r t -  n

w oprawie
Urbanowska Zofia. K ię in iczka .  W ydan ie  4-te, z )2-na» i lustrsc. ,  

karton 1 -  w oprawie
Warnkowna Jadwiga. Pie.-ń wieczorna. P ię tn a śc ie  powiastek  dla 

Cktmct d i ir.t 10-iu z Jiczuemi i ius tracysm i,  k a r t  n
w oprawie

Weryh* Marya. Co mi powiesz'.-' powiastk i  d la  m a łych  dzieci,  z 58 
ry-ma-ui. W ydanle  d ru g ie ,  k a r t i n

— K a c .a  r a  pcc.-yi. Opo»jadaDie  d la  dzieci od lat  10 — 12,
z 6-u \  v m k n n i  A. Dnninówny, ka r ton

— W ich św itm e .  P o w ia s tk i  d la  n u l y c h  dzieci (w druku).

3e
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 ------  s ę na żądanie bezpłatnie. -

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

ZIEMIA

najpewniej zabezpiecza

na
Lampami naftowo -żarowemi.

a Tygodnik krajoznawczy ilustro- 
w=ny wychodzi w Warszawie

{ pod redakcyą K A Z I M I E R Z A  K U L W IE C IA .
Podaje artykuły imukowo, dotycząc1* pr/yrody i d z iejó r  kraju ojczystego, pra- 

, co z zakresu przyrodoznawstwa ogOlnego 01 &z geografii powszechnej, w rsże-  
j nia z w ycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekaw zych m iejscowości kraju 
I i ziem  przyległych, leijeton y  i 1 ronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite- 
j ratnry i działalności in sty tu cji naukowych.

| 19270 Redakcya i Administracya
w  W a rs za w ie , Aleje Jerozolim skie JV° 29.

I.ampa o siło J2CO św iec ośw ietla  5  m o r g ó w
3 kop. na godzinę  

| Lsmp-i o sdo 753 św iec  ośw ie tla  3  m o r g i ,
t 2 kop. na godzinę.
{ Lr.mpa o sile  500 św iec r s w ie fa  2  m o r  g i .

I 1 .'s k p. ca  g .d i in ę .

Kos:t  nafty i koszuleu  

Koszt r a f t y  i koszulek  

K c s i t  naf-y i koszulek

O św ietlenia sp:ryturowe, gazolinow r, acetylenow e, oraz w szelkio do 
nich przybory.

A n gielsk ie  aparaty do wytwarzania gazu p o w ie r za e g o  d j ośw ietlen ia  
dworów, pałaców, kościołów . 39993

Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Prom Jeń. Wmw, Trfkh i
Od roku 1893  Firma ośw ietliła 25 miast i m iasteczek oraz 80  majątków.

Hacele do podków
Ioryginalne |

Com

L
Co.

IA 1075!

powszechnie uznane jako najpra­
ktyczniejsze i najlepsze, poleca

Handlowo-Przentysłowy 20301

1 K I  w  m

Kreszszslyk N> 5, telef- 927. Adres telegr. „EM BU “.

P rzed p łata  w W a rsza w ie :
Racznie rb. 5.—
Półrocznie rb. 2.50
K w a r ta ln ie . . . . rh. 1 2 5

Z  przesyłka p o c zto w ą :
Rocznie . . . . rb. 6 50
Półrocznie rb. 3.30
K wartalnie rb. 1.65

P rosp ek ty  i n um ery o k a zo w e  g r a tis .

O rg a n iza c ya
B j | a n S y

cyi.

i sta łe  prowadzenie ra- 
chnnków w m ieście  i na 

i sprawozdania D n  
roczne. H O "

i f h t ć k # ' -  -  .* .//.#

// W

L i k w i d a c y e  
P o ra d y  * $ £ “ • D o -

konał, for muli 
rachuniow ycli

■ ywanie na maszyiurh. 
K IJ Ó W , Kreszczatyk 42 |m. 29.
S k rzynka  pocztowa 207.

w izy e  " S r
i dziaiy ma­

jątkowe.

stawa oto!ła -$ S S t,y Przcpi-

|  Kowe pismo polskie na Rusi!
o Od 17-go grudnia 1910 r . będzie w ychodzić  
| wPŁOSKIROWIE 2 05 5 2 |

j  „Tygodnik Podolski"
g g  orsan społeczny i literacki, op*rty na współpracownictwie s ił zamiejscowych.

P ren u m erata  z a m ie js c o w a  w yn osi r b .  5  ro c z n ie .

i A dm inistracji Płoskirów pub. podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktor i Wydawca Stefan  Z em b rzu sk i. ggj

94888889888888888888888888

C I E P Ł E

Koszulki.
Chustki

puchow e.

KURTKI, BLUZKI
kaftaniki, ręk aw iczk i, p oń czo ­
chy i k a m a sz e  robety  szy d eł.

K u rtk i na fu tr z e .
Dla cierpiących na reumatyzm 
specyalne ko s tyu m y.
Dziecin, paltociki i kosł.

W n a jw ięk szy m  w y b orze
tylko w mag. Czesko-Rosyj. Me­
dian. pracowni wyrobów czydełk.

Gs W. Andrle
W .-W asylkow ska N r  10. 

Cenniki na żądanie.
P r iz -F iz e . 1912H

Student z b- etnią p r a h t , pi sz lf iu je  
lskc . na wyj., n is  minuj /,0 

rh m. Z y lańska  134 m. 2. St. K. K
20553

j ' / ; i 4 ' *

W v r i7 ip r 7 9 w i 9  k ilka la t 80
Ifju  .CIżaiTIG dzies. ogrodu ow oco- 
w rgo pod Kijowem. L is t .w . lub osob. 
2 — 3. Św iatosław ską 2 m. 25. 20556

Dwa gniade
k orossisry3  i poi w erszk i, koń i klacz  
po 4 Ut* i dwa kasztany 2  w erszki 
po 6 la t — do sprzedania. P oczta  i st. 
kolejowa Ja,'oszenka, H ryszowco. Z\- 
rząd aóbr. 20560

R 7 9 f ł r a  z d ługoletnią praktyką 
n ż ą u b a  przy wzjrow om  gospo­
darstw ie, kawaler, w wieku średnim , 
onszukuje posidy. Adres: K sięgarnia  
U ugraw  K ielcach dia »R oln ik at. 20200

P R E M I U M
W szyotkim  czytelnikom  tego pisma 
wysyłam y danao 30 bardzo in tere­
sujących przedmiotów, tylko za 
Z' totem  k o sćó w  przesyłk i, przy 
otrzymaniu. P rzyślijcie  nam leszcz*! 
dzisiaj pocztów, zo sw oim  djk ład . 
adresem. Adres: Łódź N r  59, skrz. 
poczt. 367.  204H)

9  1Q kij. gub. radomyśl. pow ,
c U ”  4JŁ. kol. niem inc. sp r /fd .  
Żytomierz p -rest., okaz. 3 rb. 5 i83 .)7 -

2042')

f-sza  Kijow ska
Sala Licytacyjna

(K reszczatyk Nr 27 wprost Prorcznoj). 
L icytator m ie jsk i poda je  do

w iadcm ośd ,  żo d. 26 l is topada od go ­
dziny 12 w polud. odbywać się hędzio 
i i o y t a n y s . .  Przedm io ty  p rzeznaczo­
ne do sprzedaży  oglądać m ożna  codzien ­
nie od g. 10 rano ao  g. 6 w. 20524

1 N a u c z y c i e l k a  wych. zag ran icą ,  pos. 
Soli.,  fr. dosk., iiieuL te.,r  , poszuk. po- 
i-ady, demi pl., lub jako  opiek.,  czy de 
towarz. 2 —4. R e ita rsk a  26 m. 1 20535

przyjemny pukarm, najodpow iedn ejszy 
L a dzieci od 6 m iesięcy  do 10 la', 
zwłaszcza w cz*si« odłączania oc pier­
si i w okresie rośnięcia. Ułatwia ząb- 
kow anie i, zapewnia praw idłow y roz­
wój kości. Sprzedaż w składach aptecz- ] 

nych i aptekach.
O strzeg a m y  p rzed  n a ó la - 

dow nlotw am i. 19810

P R O S I A K
zabłąkany jest do odebrania za zwro­
tem kcs?tów. Mało - W łodzim ierska  
N r 43. Stróż. 25554

S A N I E

MAGAZYN" EYMAB8B3

jL IdasaUtina
T »« Knacnęk I k a ,

POLECA -> 
■WIELKIM WTBOEZB.

2t 494

WftGR.y/. ZŁOT MEDAŁ.PM w PARYŻO.
rjH óiT *! c  f S )
~ łeswEj\ n V tv T  \ j  

hKUTtCZHnScrfĉ -  
fwiTiHiszcz' fflEjfeS bhn*)|(lr ( II

asi
^ B O  k    i  f  -r—

nmRUtużsią.^
19340

O D C IS K Ó W
nasiMoSNlfię

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje

dom własny.


